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Kiedy nadszedł wreszcie 
dzień Pięćdziesiątnicy, 
znajdoiuali się w szyscy  
razem na tym  samym  
miejscu. Nagle dal się sły
szeć z nieba szum, jakby 
uderzenie gwałtownego 
wiatru, i napełnił cały 

■i dom, w którym  przeby
wali. Ukazały się im też 
języki jakby z ognia, któ
re się rozdzieliły, i na każ
dym z nich spoczął jeden. 
I w szyscy zostali napełnie
ni Duchem Świętym, i 
zaczęli mówić obcym i ję 
zykami, tak jak im Duch 
pozwalał mówić (Dz 2, 
1- 4 )
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UROCZYSTOŚĆ 

ZESŁANIA DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Dziejów Apostolskich (2,1-11)

Gdy nadeszły dni Z ielonych  Świąt, byli wszyscy razem na 
tym  samym m iejscu. I stał się z nagła z nieba szum, jakby 
nadchodzącego w ichru gw ałtow nego i napełnił cały dom, gdzie 
siedzieli. I ukazały się im  rozdzielone języki na kształt ognia, 
który spoczął na każdym  z n ich  z osobna. I w szyscy napełnie
ni byli Duchem  św. i poczęli m ów ić różnym i językam i, jako 
im Duch Św ięty m ów ić dawał. A  przebyw ali w  Jerozolim ie 
Żydzi, ludzie ze w szystkich narodów , które są pod niebem. 
G dy tedy rozległ się ten szum, zbiegło się m nóstw o ludzi 
i osłupieli, bo każdy posłyszał m ów iących ich sw oim  językiem . 
Toteż zdum iewali się w szyscy i m ów ili zdziwieni: Czyż ci 
wszyscy, którzy mówią, nie są G alilejczykam i? Jakże w ięc s ły 
szym y i to każdy z nas sw ój w łasny język, w  którym  się u ro 
dziliśm y? Partow ie i M edowie, Elamici i m ieszkańcy M ezo- 
potami, Judei, K appadocji, Pontu i A zji, Frygi i Pam filii, 
Egiptu i ziem lib ijskich, leżących koło Cyreny i przybysze z 
Rzymu, Żydzi też i prozelici, K reteńczycy i A rabow ie —  sły 
szeliśm y ich m ów iących w  naszych językach o w ielkich  spra
wach Bożych.

Ewangelia według św. Jana (14,23-31)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom  sw oim : Jeśli mnie kto m i
łuje, będzie przestrzegał nauki m ojej i O jciec m ój um iłuje Go 
i przyjdziem y do niego i przebyw ać u niego będziem y. Kto 
m nie nie m iłuje, nauki m oje j nie przestrzega. A  nauka, którą 
słyszeliście, nie jest m oja, ale tego, który m nie posłał, Ojca. 
To wam  powiedziałem , w śród was przebyw ając. Lecz P ocie 
szyciel, Duch Święty, którego O jciec pośle w  im ię m oje, On 
was w szystkiego nauczy i przypom ni w am  wszystko, cok o l
w iek w am  powiedziałem . P okój zostawiam  wam, pokoj mój 
daję wam, nie jako daje śjyiat, ja w am  daję. Niech się nie 
trw oży serce wasze, ani się n?e lęka. Słyszeliście, żem ja wam 
pow iedział: Odchodzę i przychodzę do was. G dybyście mnie 
m iłow ali, zaiste radow alibyście się, że idę do Ojca. Bo O jciec 
w iększy jest niźli ja. I teraz pow iedziałem  wam, zanim się to 
stanie, abyście gdy się stanie, uwierzyli. Już o w ielu rzeczach 
wam  m ów ić nie będę. Nadchodzi bow iem  książę tego świata, 
lecz nie ma on nic w e mnie. A le, żeby św iat poznał, że m iłuję 
O jca i jak O jciec mi rozkazał, tak czynię.

BÓG W CZŁOWIEKU
Przypom inam  sobie z okresu dzieciństwa piękny zw yczaj przystra

jania zielonym i gałązkami dom ów  w  przeddzień Zielonych Świąt. Nie 
w iedziałem  dlaczego się to robi i nie byłem  w tajem niczony w  re li
gijną treść święta Zesłania Ducha Świętego. Przeżyw ałem  je p od o
bnie jak w ielu  innych ludzi, po sw ojem u, a treścią tego przeżycia 
była nieokreślona radość. Dzisiaj próbu ję zrozum ieć pow ód tej n ie 
określonej radości i dochodzę do wniosku, że w ypływ a ona z n a
dziei na spełnienie się dziecięcych  marzeń i pragnień. A  pragnieniem  
dziecka zawsze było i zapewne zawsze będzie znalezienia ciepła 
przyjaźni, m iłości. To prawda, że w  trudnych czasach pow ojennych

zwykła bułka, bez masła, stanowiła dla niektórych nieosiągalny 
przedm iot zaspokojenia głodu, ale o w iele silniejszym  pragnieniem  
było pragnienie znalezienia osoby bliskiej, kochanej, rozum iejącej. 
Te i tym podobne myśli przychodzą do głow y, kiedy czyta się s ło 
w a dzisiejszej ew angelii św iętej: „Jeśli kto mnie m iłuje, słowa m o
jego przestrzegać będzie i O jciec m ój um iłu je go, i do niego p rzy j
dziemy, i u niego zam ieszkam y” . Jest to zapowiedź obecności Boga 
w  człowieku.

W każdym  człow ieku tkwi pragnienie znalezienia osoby bliskiej, 
kochanej, rozum iejącej, pragnienie przyjaźni. Człow iek doznaje w e 
w nętrznego olśnienia kiedy uświadom i sobie, że to pragnienie może 
być zaspokojone nawet wrtedy, gdy dojdzie do odkrycia smutnej 
praw dy, że zaw iódł np. mąż, z którym  żona w iązała tyle nadziei na 
szczęście, także wtedy, gdy siedzisz ze smutnymi myślami w  czterech 
ścianach sw ojego m ieszkania z przekonaniem , że jesteś zupełnie sa 
motny, opuszczony przez w szystkich i nikom u niepotrzebny. Dobrze 
jest m ieć człow ieka bliskiego i kochanego, ale bez względu na to, 
czy się go ma, czy też nie ma, zawsze m ożemy m ieć Ojca, Z baw icie 
la i Pocieszyciela. Bóg Trójosobow y, będący naszym najlepszym  i 
zawsze rozum iejącym  O jcem , w ybaw iającym  z niszczęścia Z baw icie 
lem i pocieszającym  w  smutku i sam otności Pocieszycielem , spełnia 
naszą nadzieję znalezienia ciepła, przyjaźni i m iłości.

Dzisiaj rano na plebanię zadzw oniła sześćdziesięcioletnia parafian
ka zaoparująca swego proboszcza w  chleb i m leko. Ze smutkiem 
powiedziała, że w czoraj była u lekarza, bo boli ją  serce. Lekarz 
posłuchał bicia  serca, popukał w  klatkę piersiową i zm ierzył c iśn ie ' 
nie. W końcu stwierdził, że nie dostrzega żadnych zmian w  fu n k 
cjonow aniu serca. Proszę pani, pow iedział, serce w  porządku, ale 
z nerwam i nie tak, jak być powinno. Lekarz pow iedział praw dę — 
kontynuow ała parafianka —  ja  często płaczę, bo mąż zm arł kilka 
lat temu, dzieci nie mam, a krew ni też się mną nie interesują. 
Jestem taka samotna, taka samiuteńka. Jak w spółczuć tej kobiecie i 
innym osobom , które cierpią na brak przyjaźni i m iłości? Może 
przeczytają te słowa m ów iące o m iłości i przyjaźni Boga m ieszka
jącego w  człow ieku.

Bóg przebyw a wszędzie, w  niebie, na ziem i i na każdnym  m ie j
scu, jednakże w  duszy posiadającej łaskę uśw ięcającą, Bóg mieszka 
jako bliski przyjaciel. Przed Nim m ożem y się w yżalić i porozm aw iać
0 każdej sprawie, a On ilekroć się do Niego zw rócim y, służy nam 
każdą pom ocą. Człowiek dorosły bardziej niż dziecko zw rócony jest 
ku zdobyw aniu dóbr m aterialnych, to jednak nie może całkow icie 
przygłuszyć naturalnego pędu człow ieka do dóbr duchow ych, z k tó 
rych jakże bezcenną jest przyjaźń. Przyjaźń Boga nie gwarantuje 
osiągnięcia namiastki szczęścia w ypływ ającego z zaspokojenia dóbr 
m aterialnych i nie otw orzy przed nami dobrze zaopatrzonego domu 
tow arow ego, z którego m oglibyśm y korzystać bez ograniczenia, aż 
do całkow itego upojenia dobram i tego świata. Bóg daje coś w ię 
cej, to co się zw ie przyjaźnią z wszystkim i jej konsekw encjam i, jak 
np. w ierność, zrozum ienie, pom oc itp. Chrześcijanin przeniknięty 
głęboką w iarą w  obecność Boga w  duszy obdarzonej Jego łaską 
uśw ięcającą nie zrazi się obojętnością. Przepaść dzieląca w ątpliw ą
1 nietrwałą przyjaźń ludzką od w iernej przyjaźni Boga m ieszkają
cego w  człow ieku, w yraził przepięknie Adam  M ickiew icz słowam i:

K iedym  bliźniem u odsłonił m yśl chorą 
I w ątpliw ości raka, co ją toczy,
Zły w net ucieczką ratował się skorą,
D obry zapłakał, lecz odwracał oczy.
Lekarzu W ielki! Ty najlepiej w idzisz 
Chorobę moją, a mną się nie brzydzisz...
Z Tobą ja gadam, co królu jesz w niebie,
A  razem  gościsz w  dom ku m ego ducha...
N ajdalej władasz i służysz w pobliżu.

Bóg m ieszkający w  ludzkiej duszy sprawia, że już nie jesteśm y 
samotni, opuszczeni i niezrozum iani.

Skutkiem obecności Boga w człow ieku jest rów nież pokój. „P o 
kój zostawiam  wam , m ój pokój daję w am ; nie jak świat daje, Ja 
wam daję. Niech się nie trwoży serce wasze i niech się nie lęka” . 
Nie mam prawa w yręczać w  pracy ani w chodzić w  kom petencje 
psychologów  i neurologów, wiadom ą jest jednak rzeczą, że w ew n ęt
rzny pokój w yzw ala od duchow ego rozbicia i tak zwanej frustracji. 
Jezus wyraźnie stwierdza, że Bóg jest źródłem  pokoju , którego świat 
dać nie może. Nie trw óżm y się ani lękajm y, bo z nami jest Pan 
świata.

Jest jeszcze jedna sprawa, od której uzależniona jest obecność 
Boga w  człow ieku. To warunek postaw iony przez Jezusa, oddanie 
Mu tego, co m amy najbardziej sw ojego, to jest w olnej w oli, jest 
n iezbędnym  w arunkiem  przyjścia i zamieszkania Boga w  człow ieku. 
W  dniu dzisiejszym  radujem y się przyjściem  do nas Boga w  osobie 
Ducha Świętego. D ziecko nieśw iadom ie przeżywa radość z nadziei 
na spełnienie najgłębszych pragnień. My, dorośli, radujm y się z 
pełną św iadom ością ze spełnienia nadziei. Nie jesteśm y sami, bo On 
w  nas mieszka i jest naszym najlepszym  przyjacielem .

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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Działanie Ducha Świętego w Kościele
W  przestrzennej izbie na piętrze jednego z dom ów  w  Jerozoli

mie zgrom adziło się dwunastu mężów. Posłuszni głosowi Jezusa 
Chrystusa postanow ili podjąć jeszcze jedną próbę. M ów iąc po ludzku
—  zdecydow ali, że jeszcze raz zaryzykują. Czekali. Na co? Oni cze 
kali na w ypełnienie się przepow iedni Jezusa z Nazaretu, który przed 
sw oim  odejściem  do O jca nakazał im, aby nie oddalali się z Jero
zolim y lecz oczekiw ali obietn icy  Ojca, oczekiw ali zesłania Ducha 
Świętego. Czas upływał im na rozm yślaniu, na analizowaniu d o 
tychczasowych zdarzeń, poglądów  i sposobów  patrzenia na Jezusa 
Oni czekali w  m odlitw ie na dar Ducha Świętego. Był to w y ją tk o 
w y mom ent w życiu m łodego Kościoła założonego przez Jezusa 
Chrystusa w  W ieczerniku podczas Ostatniej W ieczerzy Ale już 
w ów czas A postołow ie rozum ieli, że na dar Ducha Świętego trzeba 
czekać w  m odlitew nym  nastroju. Już w tedy wiedzieli, że Ducha 
Św iętego się nie „posiądzie” nigdy. K ościół może się jedynie m o 
dlić i to codziennie od nowa, aby tegoż Ducha Bóg mu i każdemu 
poszczególnem u w yznaw cy udzielił. Cały K ościół może jedynie ocze
kiw ać w  wierze i w  tym sam ouświadom ieniu, że bez Ducha Ś w ię
tego wszelkie nauki i działalność są daremne.

Czekając na dar Ducha Św iętego A postołow ie zapewne żyw o mieli 
w  pam ięci słowa Jezusa Chrystusa: „A  Pocieszyciel, Duch Święty, 
którego O jciec pośle w moim imieniu, On was w szystkiego nauczy  
i przypom ni wam w szystko, co Ja wam pow iedziałem ’’ (J 14 26). 
„G dy jednak przyjdzie Pocieszyciel, którego Ja wam poślę od Ojca, 
Duch Prawdy, który od O jca pochodzi, On będzie św iadczył o Mnie 
A le u'y też św iadczycie, bo jesteście ze Mną od początku”  (J 15, 
26—27).

Czy wówczas, gdy w  m odlitew nym  nastroju czekali na ów  zapo
w iedziany dar Pocieszyciela zdawali sobie sprawę z tego, że Jezus 
Chrystus to praw dziw y Bóg? M ieli wrażenie, że przebyw ając z Nim 
przez okres około trzech lat, przebyw ali z Bogiem . A le może się 
m ylili? Byli świadkam i w ielu  w ydarzeń, byli św iadkam i w ielu  cu 
dów, słyszeli w iele  nauk, w reszcie fakt zm artwychwstania i w n ie 
bowstąpienia utw ierdził ich w  w ierze i w  przekonaniu, że obcow ali 
z praw dziw ym  i rzeczyw istym  Bogiem . G dyby nie w ierzyli to nie 
czekaliby teraz na obiecanego Pocieszyciela. A le oni w ierzyli. Byli 
przekonani i o tym, że Jezus Chrystus pow ołał ich do tego, aby 
św iadczyli o Nim całem u światu, aby nieśli wszędzie w ieść o zba
wieniu. To do nich przecież pow iedział: „I  będziecie świadczyć o 
Mnie w Jerozolim ie, w całej Judei oraz Samarii, a naw et aż po 
krańce świata”  (Dz 1, -8). M ieli teraz św iadczyć o tym, co On — 
ich Pan — ujął tak lapidarnie w  jednym  zdaniu, że „B óg  tak um iło
wał świat, że  Syna sw ego jednorodzonego wydał, aby każdy, kto  
w ień  w ierzy nie zginął ,ale miał żyw ot w ieczn y”  (J S. 16).

Do spełnienia zleconej im  m isji byli już gotowi. Ale czegoś im 
jeszcze brakow ało. Dlatego jeszcze czekają. Czekają na Orędownika, 
Ducha Św iętego, Pocieszyciela, którego pośle im O jciec ich Pana 
i Zbaw iciela, który też nauczy ich wszystkiego, co pow iedział im 
Jezus.

Zesłanie Ducha Św iętego by ło  koniecznością. Dla A postołów , dla 
całego K ościoła w ów czas i dla K ościoła wszystkich w ieków  będzie 
to w ielki dzień, dzień nie tj'lko uroczysty, ale przede wszystkim  
dzień brzem ienny w  skutki działania Ducha. Tego dnia —  jak m ó
w ił Jezus do A postołów  —  „poznacie, że  Ja jestem  w O jcu Moim, 
i w y we Mnie, a Ja w  w as" (J 14,20). Na ten w łaśnie m om ent m ło
dy K ościół Apostolski czeka w  m odlitew nym  skupieniu. Ten mom ent 
opisuje nam autor D ziejów  Apostolskich. Cisza zaległa przestronną 
izbę. W  tej izbie b ije  zgodnym  rytm em  dwanaście ludzkich serc. 
Cisza... D laczego? W ciszy Bóg stwarzał świat. W ciszy nocnej Bóg 
zstąpił na ziemię. Cisza i ciem ności zaległy ziem ię, gdy Jezus Chrys
tus w isząc na krzyżu cierpienia i męki „zaw oław szy głosem  w iel
kim, rzekł: O jcze, w  R ęce T w oje polecam  ducha m ego”  (Łk 23, 46). 
W ciszy, bez rozgłosu powstał z m artwych. Teraz też była cisza. 
Bóg bow iem  działa w  ciszy. Tylko w ówczas Bóg w kracza do serc 
i um ysłów  ludzkich, aby je  napełnić przedziw nym  żarem gorliwości, 
św iatłem  i mocą.

A postołow ie czekali w  ciszy i w  m odlitw ie dziesięć dni. Nagle 
stało się coś, co wstrząsnęło sercam i nie tylko tych dwunastu m ę
żów. Spełniła się obietnica dana im  przez Jezusa Chrystusa. I oto 
Bóg w targnął do ich serc. Bóg w targnął gw ałtow nie wraz ze swa 
potęgą tajem niczej, boskiej władzy.- Apostołow ie otrzym ali chrzest 
Ducha i ognia, który  przenikął ich dusze. W blasku ognistej łaski 
praw da o Jezusie z Nazaretu —  Człowieku i Bogu ■— narzuciła im 
się z całą wyrazistością. Teraz zrozum ieli wszystko. Stali się ca łko
wicie now ym i, odrodzonym i ludźmi.

A postołow ie tw orzyli jedno. Był to dar Ducha Świętego. Był to 
ow oc i dzieło Ducha Świętego. Ludzie też chcą tw orzyć jedno. P o 
dejm ow ali na przestrzeni w ieków  w iele takich prób. Takim  klasycz
nym przykładem  była wieża Babel, która pozostanie sym bolem  je d 
ności, ale tw orzonej tylko środkam i ziem skim i i w  oparciu o pychę 
ludzką. Ci, co ją  w  oparciu o takie zasady budow ali chcieli wznieść 
się aż do nieba, a tym czasem  była to „jedność prowadząca do chao
su” . Jedność A postołów , jedność K ościoła jest darem Nieba, darem 
Ducha Świętego. Tej jedności nie tw orzy się, tę jedność się o trzy 
m uje. ją się ob jaw ia  i w  nią się w ierzy. Duch Święty pow ołu je  K oś- 
cioł do jedności, do ekumenii serc. I ten zadatek jedności otrzymał 
w  dniu zesłania Ducha Świętego. I od tego dnia pow ołaniem  K oś
cioła będzie zawsze pow ołanie do jedności. A  źródłem  tej jedności 
jest zawsze Duch Święty.

M łody K ościół Apostolski ożyw iał „ jed en  duch i jedno serce”  (Dz 
4,32). Tak zespoleni i, zejdnoczeni A postołow ie nie mogli pozostać w 
izbie na piętrze. Z nim i był Bóg. Z nimi był Duch Święty. Z rozu 
m ieli dzieło Odkupienia, a także i sw oją  misję, m isję K ościoła Ś w ię
tego. Oni m ają iść do świata. W ychodzą w ięc na zewnątrz. Opusz
czają dom, aby stanąć przed ludźm i, aby głosić im praw dę ukrzyżo
w anego i zm artw ychw stałego Boga.

W ystąpienie A postołów  w  dzień Zesłania Ducha Św iętego było 
pierw szym  i oficja lnym , publicznym  w ystąpieniem  K ościoła. W tym 
wystąpieniu K ościół zw racał się do w szystkich ludzi na św iecie nie 
zw ażając na bariery dzielące ludzi, na bariery ras i klas, kultur 
i cvw ilizacji. Treść tego wystąpienia opierała się na św iadectw ie 
Pisma Świętego i na św iadectw ie Ducha Świętego. W ystąpienie to 
jest pośw ięcone Jezusowi Chrystusowi, Jego m ęce i śm ierci, Jego 
zm artwychwstaniu. K azanie św. Piotra staje się dow odem  obecności 
Ducha Św iętego i B ożej m ocy. Ci, co go w ówczas słuchali byli prze
jęci do głębi serca. Pytali: „Cóż m am y uczynić b racia?” O dpow ie
dzią Jest ogłoszenie w ielkiego orędzia zbawienia, które od tej pory 
fcędzie głosił Kościół. „N aw róćcie się i niech każdy z was ochrzci 
się w  im ię Chrystusa na odpuszczenie grzechów  w aszych, a w eźm ie
cie w  darze Ducha Świętego. Bo dla was jest obietnica  i dla dzieci 
waszych, i dla w szystkich , którzy są daleko, a których  poyjołał Pan 
Bug nasz”  (Dz 2, 38 —  39).

Tak zaczęła się w  św iecie i w  K ościele era działania Ducha Ś w ię
tego, Jego działania w  nas, oraz uświęcania dusz, era niesienia p o 
przez historię ludzką prawTdy Ewangelii, era nieustannego pochodu 
łaski i m iłości Bożej.

O becność i działanie Ducha Św iętego dla chrześcijan jest h isto
ryczną, choć tajem niczą rzeczyw istością. O becność ta, każe nam 
dostrzegać, że Duch Św ięty działa w  K ościele, działa w  tym  św ie
cie poprzez ludzi, przez nas, że Duch Św ięty potrzebuje i nas, n a
szej w spółpracy z Jego łaską, naszej w ierności, naszych serc.

O wocem  działania Ducha Świętego jest łaska w iary. Łaska ta jest 
darem. I K ościoły  chrześcijańskie istnieją tam, gdzie istnieje łaska 
wiary. Istnienie tych K ościołów , to nie tylko ludzka zasługa, ale 
głow nie skutek działania Ducha Świętego. Tylko szerzenie n ienaw iś
ci do tych K ościołow  jest grzechem . Sam fakt istnienia K ościołów
o różnej tradycji, różnej liturgii nie jest rozbiciem , gdyż w szyscy 
chrześcijanie stanowią jedno w  Panu. E-kumenia, jedność chrześci
jan, to nie jest sprowadzenie w szystkich do jednego pod w zględem  
adm inistracyjnym  K ościoła. Ekumenia to jedność serc i ducha a 
nie jedność form y.

Jedność jest ow ocem  działania Ducha Świętego. Na to działanie 
m amy stale otw ierać się. Tak jak Apostołow ie mamy m odlić się, 
aby Duch Św ięty stale zstępował na nas, na w szystkich chrześcijan 
na cały ten świat. Dziś potrzebujem y tego Ducha. Całemu światu 
potrzeba Ducha Pocieszyciela, Ducha Praw dy i M iłości, Ducha S er
ca. A  K ościołom  potrzeba tego Ducha po to, by  w  zgodzie i posza
now aniu w zajem nym  m ogły ogłaszać światu w ielkie orędzie zbaw ie
nia, orędzie miłości, przebaczenia i pokoju.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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MARYJA
— wzór

doskonałej 
matki

M iesiąc maj, najp iękniejszy  w  cyklu rocz 
nym, kiedy to przyroda po śnie zim owym  
budzi się do now ego życia, obsypując k w ie 
ciem  sady, łąki i pola, K ościół K atolicki p o 
święca M aryi —  M atce Zbaw iciela, czcząc 
Ją pieniam i litanii w  kościołach  i przydroż
nych kapliczkach. Obrazy Jej, figury i p rzy 
drożne krzyże przybrane są naręczam i k w ia 
tów  i zielenią girland. Cała przyroda śp ie 
w a swym  pięknem  chw ałę Tej, Która św ia
tu dała Syna —  Jezusa Chrystusa, który 
przez swą mękę i śm ierć krzyżow ą świat 
odkupić raczył, a Zm artw ychw stając, przy
w rócił nam życie w ieczne, pełne chw ały w 
domu Ojca N iebieskiego.

26 m aja świat cały obchodzi „D zień M at
k i” , k ierując myśli i serca pełne w dzięcznoś
ci ku K obiecie —  M atce —  niesie je j bu k ie 
ty kw iatów  i serdeczne życzenia oraz słowa 
podzięki. Podkreśla je j zasługi i ofiarę  w 
rodzeniu now ego człow ieka i jego w ych ow a
niu.

K ościół w  tym  dniu kieruje oczy nasze na 
M atkę M atek —  M aryję.

Świat dzisiejszy, będący coraz bardziej w  
konflikcie z m łodym  pokoleniem  tracącym  
ideały i sens życia, kiedy zacierają się w y 
pracow ane przez chrześcijańską kulturę i 
tradycję zw ycza je, wciąż szuka w zorca dos
konałej m atki-w ychow aw czyni, ale często za 
pom inając lub pom ija jąc je j nadprzyrodzo
ny, przez Boga-Stw órcę uform owany, cha
rakter.

Już tylko ze starych pow ieści, z piosenek 
śpiewanych o matce lub od bardzo w iek o 

w ych ludzi m ożemy się dow iedzieć jak da
w niej szanowano m atkę i czym  ona była w  
rodzinnym  domu. Dziś „trąci m yszką” pos
polite dawniej odzyw anie się do matki „Pani 
M atko” , mało słyszy się m amo, mamusiu —  
a pospolite jest „tykanie” już u tych, co 
ledw o zaczynają chodzić: „daj mi to; kup 
mi to; zrób mi to; gdzie idziesz; gdzie b y 
łaś; chodź tu; daj mi spokój itp .”

Bóg, stwarzając kobietę, w yznaczył jej cel
—  misję. To ona jak kwiat, nosi w  sw oim  
łonie ow oc now ego życia. Jej serce Stw órca 
tak bardzo ubogacił, że jest czuła, pełna m i
łości, ofiary, poświęcenia, męstwa, dobroci, 
subtelności. To ona —  tylko ona, matka, 
zdolna jest do najw iększej, bezinteresownej 
m iłości i heroizmu w  dawaniu życia i w o d 
pow iedzialności za jego w ychow anie.

Dlatego Bóg, by zbaw ić człow ieka —  przy 
szedł na ziem ię jako człow iek przez łono 
matki... „a Słow o ciałem  się stało i zam iesz
kało między nam i” (J. 1, 14). Jeszcze raz 
Bog podkreślił historii świata w ielkość i 
godność matki i dał światu najdoskonalszy 
do naśladow ania w zór matki —  M atki Sw e
go Syna Jezusa Chrystusa — Mesjasza. W 
Jej sercu ukrył całą głębię Bożych tajem nic 
odkupienia człow ieka, ale w śród ludzi uka
zał Ją zwykłą ziem ską matką.

To w łaśnie M aryja w ybrana i u form ow a
na przez Boga —  N ajwyższą D oskonałość — 
„Bądź pozdrow iona łaski pełna, Pan z Tobą, 
błogosław ionaś Ty m iędzy niew iastam i” 
(Łk. 1, 28), żyjąca na ziemi życiem  zw ykłej 
ludzkiej matki, jest najdoskonalszym  w zo 

rem  matki —  dla wszystkich matek po 
wszystkie czasy. M aryja spełnia zw yczajne 
funkcje m atki i w ychow aw czyni: uczyła
Dziecię m ów ić, chodzić, jeść, m odlić się, 
grzecznie zachow yw ać. M aryja była uległa 
w oli Bożej w  w yznaczonej m isji —  Matki 
Zbaw iciela, pokornie ją w ypełnia jąc: „otom  
ja służebnica Pańska...” (Łk. 1, 38). Była p o 
bożna i zawsze wdzięczna za otrzym ane łas
ki od Boga. „U w ielbia dusza m oja Pana... 
albow iem  uczynił mi w ielkie rzeczy, który 
m ożny jest i św ięte Imię Jego” (Łk 2, 22). 
Kochała i karciła „Synu, cóżeś to nam u czy 
nił...” (Łk 2, 48). Pod Jej czułą macierzyńską 
opieką Jezus —  Syn wzrastał „u kryty” w 
N azarecie przez 30 lat. Chociaż ten czas nie 
został przez Ew angelistów  uchw ycony —  to 
jednak jedno zdanie św. Łukasza (2, 51— 52), 
że po odnalezieniu w  Świątyni Jerozolim 
skiej „udał się z nimi i przyszedł do N aza
retu, a był im poddany... wzrastał w  m ąd
rości i latach i w  trosce u Boga i u ludzi”
—  w yjaśnia wszystko. M ów i jaki w pływ  i 
oddziaływ anie w ychow aw cze na Jezusa w 
kształtowaniu Jego osobow ości ludzkiej m ia
ła M aryja —  Matka.

Św iat żąda i wym aga od nas życia, cnoty, 
m odlitw y, m iłości do w szystkich ludzi, p o 
słuszeństwa i pokory, zapom nienia o sobie i 
w yrzeczenia. M aryja —  M atka jest w zorem  
ofiary  i cierpienia od żłóbka po krzyż swego 
Syna. O tym  pow iadom ił M aryję Bóg przez 
usta Symeona, gdy Sw ego Syna w ofierze 
składała Bogu w  świątyni Jerozolim skiej: 
„O to ten przeznaczony jest na upadek i na 
powstanie w ielu w  Izraelu, na znak które
mu sprzeciw iać się będą. A  duszą tw oją
własną przeniknie miecz...”  (Łk 2, 34).

M aryja—M atka jest w zorem  dla rodziców , 
w ychow aw ców , duszpasterzy, katechetów  w 
pracy form acyjnej dzieci. D latego matki u 
Niej pow inny szukać pom ocy i do N iej się 
zwracać w  gorącej m odlitw ie, w trudnej m i
sji w ychow aw czej tych, którym  dały życie. 
Jej krzepiący przykład i matczyna opieka 
zapewniają w ytrw anie w  dobrem  —  bo, jak 
m ówi m odlitw a „że od w ieków  nie słyszano, 
aby ktokolw iek Jej pom ocy w zyw ając, miał 
być opuszczony” .

W  „D zień M atki” niech popłyną do
W szechm ogącego Boga nasze m odlitw y, by
za przyczyną M atki M atek —  M aryi, zesłał 
naszym m atkom  Swe łaski i błogosław ień
stwa, a zm arłym  m atkom  dał światłość w ie 
kuistą. ,

Ks. R. DĄBROWSKI

Jezus, po odnalezieniu 
w  Świątyni Jerozolim 
skiej, „udał się z n i
m i i przyszedł do Na
zaretu, a by l im  p od 
dany... wzrasta! w  m ą
drości i latach i w 
trosce u Boga i u lu
dzi”  (Łk 2, 51—52)
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OBROŃCA TRADYCJI KATOLICKIEJ
W yjątkow ym  autorytetem  m iarodajnego nauczyciela w iary w K oś

ciele zachodnim, cieszył się w  pierw szej połow ie V  w ieku św. A u 
gustyn. Do grona jego zw olenników  i w spółpracow ników  należeli 
m iędzy innym i: tw órca biografii biskupa z H ippony —  Posydoniusz 
oraz autor Historii przeciw  poganom ” — Paw eł Orozjusz, który p o 
dzielał poglądy swego mistrza, w yrażone przezeń w  dziele ,.0  pań
stwie B ożym ” . Zaliczyć do nich należy rów nież Mariusza M erkatora 
znanego z działalności antypelagiańskiej, prow adzonej w  ścisłej za 
leżności od Augustyna.

Jednak już jeden z jego uczniów , Prosper z Akw itanii, po śm ierci 
sw ojego nauczyciela zm odyfikow ał dotychczasow e poglądy. Bow iem  
w  dziele „O  pow ołaniu w szystkich lu dów ” , akcentował pow szechne 
pow ołanie do zbawienia. Natomiast jaw nym  przeciw nikiem  nauki 
Augustyna o łasce by ł św. W incenty z Lerynu.

O jego życiu i działalności dochow ało się bardzo mało wiadom ości. 
W iadom o o nim  na pewno, że żył na przełom ie IV  i V  w ieku oraz, 
że pochodził z Galii. Brak jest natom iast bliższych szczegółów  doty
czących jego m łodości. Praw dopodobnie po burzliw ym  życiu, p rzy 
jął chrzest w  stosunkow o późnym  wieku, jak to było w ów czas pow 
szechnie w  zw yczaju. Następnie —  jak twierdzą niektórzy patrolo- 
gow ie —  wstąpił do założonego przez św. Honorata klasztoru na 
wyspie Leryn koło M arsylii. Tutaj został mnichem , kapłanem a ró w 
nocześnie znakom itym  uczonym.

Około roku 430 napisał dziełko pt. „Zarzuty” , w ym ierzone prze
ciw ko nauce św. Augustyna o łasce i przeznaczeniu. Pism o to je d 
nak zaginęło. Zachow ała się natom iast odpow iedź Prospera z A k w i
tanii, zatytułowana: „O dpow iedzi na (niektóre) rozdziały zarzutów 
W incentego — za Augustyna” . Z  tego też pow odu niektóre podręcz
niki teologiczne zaliczają W incentego z Lerynu do zw olenników  
sem ipelagianizmu. Należy zw rócić uwagę, że nazwa ta nie ma nic 
w spólnego z pelagianizm em . Została' ona w prow adzona podczas spo- 
row  dotyczących w olności w oli ludzkiej i działania łaski (na począt
ku X V II w ieku) dla napiętnowania tych, którzy nie przyjm ow ali 
całej nauki Augustyna.

Autor „Ż yw otów  sław nych m ężów ” , Gennadiusz z M arsylii (1059— 
1120), w spom inając W incentego napisał — m iędzy innym i —  że był 
to „m ąż uczony w  Piśm ie św iętym  i posiadający dokładną zn a jo 
mość dogm atów  kościelnych. A b y  ostrzec w iernych  przed sektami 
heretyckim i, stylem pięknym  i jasnym  językiem  ułożył solidną roz
praw ę.” Dziełem tym  jest (napisana pod pseudonim em  „P ielgrzym ” ) 
niew ielka rozprawa, pt. „Pism a napom inające w  obronie starożyt
ności i pow szechności w iary katolickiej przeciw  now ościom  w szyst
kich heretyków . Pism o to  pow stało około roku 434. Na pew no po 
Soborze Pow szechnym  w  Efezie (431 r.), gdyż druga księga trakto
wała o tym  zgrom adzeniu kościelnym . Jest to rozpraw a dogam tycz- 
no-polem iczna, bardzo w ysoko oceniana przez późniejszych teolo
gów. W przedm ow ie do n iej nautor stwierdza, że przy pom ocy tego 
dziełka chciał w esprzeć swą słabą pam ięć nauką O jców  Kościoła, 
a zarazem podać kryterium  praw ow ierności, um ożliw iające poznanie 
nauki katolickiej i heretyckiego błędnow ierstw a wszystkim  szukają
cym  praw dy. M amy _więc w  w ym ienionym  dziele popraw nie przed
stawioną regułę w iary. W arto rów nież dodać, że styl dzieł W in cen 
tego jest zwięzły i m ocny, a przy tym  płynny i dostosow any do 
treści.

Zm arł —  za cesarzy: Teodozjusza (panującego na W schodzie)
i W alentyniana (w ładającego Zachodem ) —  około 450 roku. U roczys
tość jego obchodzona jest 24 maja.

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,74"
w opracowaniu bpa M. RODEGO

P Palaeolti Gabriel — (ur. 1522, zm. 1597) — w ybitny prawnik
—  teolog rzym skokatolicki, biskup, kardynał, autor szeregu 
specjalistycznych dzieł.

Palamas Grzegorz —  (ur. ok. 1296, zm. 1359) —  w e wczesnej 
sw ojej m łodości został m nichem  grupy zakonników na górze 
Atos, wśród których, a ich liczbę znacznie powiększył, z 
czasem jako teolog-m istyk stał się ich przywódcą. Pielęgnu
jąc życie ascetyczne i oddając się kontem placji o kw iety- 
stycznym ukierunkowaniu m.in. głoszono tu w  zakresie 
pojm ow ania Boga, iż m iędzy przymiotami Bożymi, a także 
m iędzy nimi a istotą Boga istnieje realna różnica. Zakon
ników  tych zw ano też h e z y c h a s t a m i  (gr. hezychia =  
spokój, odpoczynek; łac. quies, quietis =  spokojny — stąd 
—-kw ietyzm , czyli stan spokoju). M im o żywych i często 
błędnych dyskusji i ustaleń, czyli poglądów  teologicznych, 
P a l a m a s  był nawet uwięziony, następnie jednak został 
zw olniony, w  Kościele greckim  został nie tylko arcybisku
pem w  Tessalonice, ale po sw ej śm ierci został uznany 
świętym.

Palestyna — to nazwa ojczyzny i ojczyzna -J ezu sa  Chrys
tusa. Nazwa w yw odzi się od P a 1 e s z e t, co oznacza kraj 
Filistynów. Chrześcijanie, Żydzi i mahometanie nazywają 
też Palestynę ze względu na m ające tam w  przeszłości m ie j
sce w ielkie w ydarzenia religijne Ziem ią Świętą. A le  kraj 
ten, czy krainy te, miały też inne nazwy, a wśród nich prze
de wszystkim : Kanaan, czyli Ziem ia Kananejska, dalej Zie
mia Obiecana, Ziem ia Pańska itd.

Palingeneza —  (gr. palin =  znowu, ponownie, pow tórnie: 
genezis =  narodziny, urodziny, powstanie) — to nazwa te 
orii, m ów iących o ponownych, powtórnych po śm ierci, naro
dzinach, o pow tórnym  stawaniu się, np. poprzez w ędrów kę

dusz (-*• metempsychoza), ponowne wcielanie się (-> rein
karnacja) itd. Na temat palingenezy w świetle chrześcijań
skiej wiary, chociaż w  swoistej, w łasnej interpretacji, w iary 
w  Boga napisał pracę polski m yśliciel i filozof, August 
C i e s z k o w s k i  pt. G ott und Palingenesie (1842).

Paliusz — (łac. palium  =  płaszcz grecki) — to  obecnie, już 
od dawna, w  Kościele Rzym skokatolickim  niewielka wąska 
biała szata liturgiczna w  form ie jakby szarfy-naszyjnika o 
dw óch końcach, z których jeden opada na plecy, drugi zaś 
na piersi, a nosi go — papież oraz ci patriarchowie, m etro
polici, arcybiskupi a nawet niektórzy biskupi, którym  papież 
go przydzieli. P a l i u s z  oznacza z jednej strony wyższą 
w ładzę w  Kościele, nosi go  w ięc papież jako m ający w  K oś
ciele Rzym skokatolickim  najwyższą władzę, oraz wspom nia
ni wyżej patriarchowie, arcybiskupi itd. jak o m ający wyższą 
władzę od innych hierarchów, w  każdym  razie choćby z ra
c ji otrzym anego paliusza precedencję wśród równych, i m.in. 
dlatego nakłada się go na pełny strój liturgiczny, m ianow i
cie na ornat i nosi się go w  czasie najw ażniejszych uroczy
stości, celebrowania Mszy św. pontyfikalnych, dalej np. w 
czasie konsekracji biskupów, święcenia kapłanów, pośw ięce
nia olejów , itd., papież nosi zawsze, kiedy w ystępuje w peł
nym  stroju liturgicznym. Paliusze są od dawna już przez 
zakonnice tkane z w ełny baranków, które są hodow ane w 
gospodarstwach klasztoru p.w. św. Agnieszki w  Rzymie (ja 
gnięta te poświęca papież w  uroczystość św. Agnieszki, tj. 21 
stycznia) i ozdabiane są sześcioma czarnymi krzyżykami. Sa
m e paliusze poświęca też papież osobiście i to też jeden raz 
w  roku, a m ianowicie w  w igilię uroczystości św. Piotra i na 
jego  też grobie są następnie przechowywane. Przyznawana 
przez papieża paliusze m ają być wyrazem  szczególnego je 
mu oddania i związania się z nim  i w  ogóle ze Stolicą A po
stolską.
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dokończenie ze str. 5

W edług nauki św. W incentego z Lerynu są dwa źródła O bjaw ie
nia Bożego: Pism o święte i Tradycja. Są one jednak nierozdzielne
1 należy z nich korzystać łącznie; samo bow iem  Pism o św. —  z uw a
gi na głębię jego  treści — nie wystarczy, gdyż każdy może je  rozu
m ieć po sw ojem u. Zatem  w tłum aczeniu i rozum ieniu Biblii należy 
trzym ać się linii w yznaczonej przez K ościół, który  z kolei trzyma 
się w  tym  w zględzie T radycji (Napomnienia 2 i 25).

W arto także przypom nieć określoną przez niego norm ę praw o- 
w ierności. Ucząc bow iem  o tym problem ie, napisł: „M agnopere cu - 
randum  est, ut id teneamus, quod ubiąue, quod semper, quod ab 
omnibus creditum  est ,hoc eteni mest vere proprieue catholicum ' . 
Przytoczona tutaj w  języku oryginalnym  zasada, w  tłum aczeniu 
brzm i: „Należy starać się bardzo, abyśm y trzym ali się tego co w szę
dzie, co zawsze, co przez wszsytkich było w yznaw ane; to jest b o 
w iem  praw dziw ie i rzeczyw iście katolickie”  (Tamże 3). Słowa p o 
wyższe są rów nocześnie określeniem  T radycji Apostolskiej. W  św iet
le tych słów  bardziej zrozum iała staje się inna w ypow iedź, w  której 
tenże stwierdza, że „nie było nigdy w olno, nie jest w olno i nie b ę 
dzie wolno narzucać chrześcijanom  i katolikom  czegoś, co nie ma 
oparcia w  najdaw niejszej doktrynie, co jest nowością, chociaż by 
miało za sobą słuszne racje rozum ow e i pow agę sławnych teologów . 
Nie w olno też przedkładać zw ycza jów  —  naw et starych —  ale prak 
tykow anych w  jednej gm inie kościelnej lub w  jednej tylko prow in 
cji, nad zw ycza je znane całem u chrześcijaństwu. Nie w olno w resz
cie pod pretekstem rozw oju  nauk teologicznych dodaw ać czegoś, co 
się nie zgadza z duchem Chrystusowego depozytu w iary ’ - (Tamże
2 i 9). Tak w ięc n iezw ykle zdecydow anie sprzeciw ia się w prow adza
niu do nauki K ościoła now ych  dogm atów, nie m ających uzasadnie
nia w  Piśm ie św. i najdaw niejszej T radycji kościelnej.

N ikt też tak dokładnie i jasno, jak W incenty z Lerynu, nie o k 
reślił depozytu w iary przekazanej przez Chrystusa K ościołow i. N api
sał bow iem : „Czym że jest depozyt? Czymś, co ci pow ierzono, a nie 
co wynalazłeś, co otrzym ałeś, jf»nie co w ym yśliłeś, nie coś z um ys
łu, lecz z doktryny, nie z pryw atnej uzurpacji lecz z publicznej tra 
dycji, rzecz do ciebie doprow adzona, a nie przez ciebie przyniesiona, 
której nie pow inieneś być tw órcą, lecz stróżem... Z łoto otrzymałeś, 
złoto przekazuj, a n ie podrzucaj czegoś innego; nie podkładaj pod 
złoto o łow iu ” ...”  (Tamże 22).

Jednak w ierne trzym anie się zasad depozytu udary nie oznacza 
bynajm niej skostnienia i zaham owania rozw oju  teologii. Mistrz z L e 
rynu doskonale to rozum ie i do dbałości o taki rozw ój zachęca. Pisze

bow iem : „N iechże wzrasta i olbrzym ie naw et czyni postępy zrozu
m ienie, w iedza, mądrość, tak w  każdym  z osobna, jak i u ogółu, 
tak w  jednostce, jak  i w  całym  Kościele, w edług poziom u lat i w ie
ków, ale koniecznie w  sw ej jakości, to jest w  obrębie tego samego 
dogmatu w  tym  samym duchu, w  tym samym znaczeniu. Ucz tego 
samego, czego się nauczyłeś, byś podając w  sposób now y nie poda
w ał rzeczy now ych” (Tamże 23). Chodzi bow iem  o to, by to był 
naprawdę rozw ój w iary a nie przemiana. N iezw ykle trafne jest p o 
rów nanie rozw oju  teologii do w zrostu  organizm u ludzkiego, o czym  
świadczą słow a: „W ielka jest różnica m iędzy kw iatem  dzieciństwa, 
a dojrzałością lat późnych. Lecz ci sami (ludzie) stają się starcami, 
którzy byli dziećm i” (Tamże 28). G dyby zaś w zrost i rozw ój orga
nizmu ludzkiego polegał na dorastaniu now ych  członków , powstałby 
jakiś dziwoląg, a nie harm onijnie zbudow any człow iek. Nie zgadzają 
się z tym jednak n iektórzy teologow ie rzym skokatoliccy tw ierdząc, 
że W incenty z Lerynu uczy tutaj o lepszym zrozum ieniu dogmatu 
już sprecyzowanego.

W edług nauki W incentego praw dziw ym i świadkam i Tradycji 
Apostolskiej są tylko ci O jcow ie, którzy w ytrw ali w  katolickiej spo
łeczności, a w ięc ci „którzy ucząc, w e w ierze i w  łączności pozosta
jąc, albo zm arli praw ow iernie w  Chrystusie albo zasłużyli szczęśli
wie, b y  um rzeć za Chrystusa” (Tamże 27). N ajpew niejszym  wszakże 
nauczycielem  praw ow ierności są Sobory Ekum eniczne, czyli p ow 
szechne.

Na podstawie tego, co w yżej przytoczono można stwierdzić, że św. 
W incenty z Lerynu był w ybitnym  nauczycielem  i obrońcą katolic
kiej Tradycji kościelnej.

Ks. JAN KUCZEK
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Palka — to nazwa kw adratow ego płóciennego (usztywnio
nego) przykrycia kielicha mszalnego, przykrycia (przykryw 
ki), używanego w  czasie odprawiania M szy św., a m ającego 
chronić zawartość kielicha (w pierw  w in o  z wodą, a po prze
istoczeniu K rew  Jezusa) od jakichkolw iek zanieczyszczeń 
z zewnątrz, a zwłaszcza od owadów.

Pallium ------->-paliusz.

Palotti W incenty — (ur. 1795, zm. 1850) — to kapłan włoski 
rzym skokatolicki, założyciel w  1835 roku we W łoszech zgro
madzenia zakonnego, które w  1904 r. zatwierdził pap. Pius 
X . Celem zgrom adzenia było prow adzić m isje czyli krzewić 
i pogłębiać chrześcijaństw o tak w śród katolików, jak i nie 
katolików  i do akcji tej jak najbardziej zaprawiać i w pro 
wadzać katolików  świeckich. Zgrom adzenie szybko poczęło 
się w  św iecie rozwijać, działać i działa, również w  Polsce, 
współcześnie. Nazwa zgrom adzenia brzm i: Societas A posto- 
latus Catholici, czyli po polsku Stowarzyszenie Apostolstwa  
K atolickiego; w  Polsce znane jest w ydaw nictw o księży palo- 
tynów  pod nazwą Pallottinum.

Palma —  (-* Palm owa niedziela) — to nazwa drzewa (łac. 
phoenix dactifera) —  w ielkiego i długotrwałego a rosnącego 
zwłaszcza obficie  w  Palestynie i w  okolicznych krajach. W 
starożytności gałęzki jej, czyli palmy, były sym bolem  zw y
cięstwa, od czasów zaś Jezusa Chrystusa i prześladowań 
chrześcijan również sym bol męczeństwa za wiarę, m ęczeń
stwa zwycięskiego.

Palmer W ilhelm  —  (ur. 1811, zm. 1879) — w pierw  jako du
chow ny i teolog anglikański bardzo intensywnie działał sło
wem , pismem i licznym i podróżam i, w  celu połączenia K oś
cioła anglikańskiego z K ościołem  prawosławnym , pod koniec 
jednak sw ojego życia, głównie pod w pływ em  jezuity ks.

Passagali w  Rzym ie przeszedł do K ościoła rzym skokatolic
kiego. Jest autorem szeregu książek, spośród których tu trze
ba w ym ienić następujące: H istory of the Church in Russia 
(1842), czyli Historia Kościoła w Rosji; Harmony o f A ngli- 
can Doctrine with the Eastern Church (1846), czyli Zgodność 
anglikańskiej doktryny z Kościołem  W schodnim ; The Pa- 
triarch Neon and the Tsar (1871— 76; 6 tom ów ), czyli Pa
triarcha Nicon i car; Com m entatio in Danielem  (1874), czyli 
Rozważanie księgi Daniela.

Palim ieri Dom inik —  (ur. 1829, zm. 1909) —  w łoski jezuita, 
ks., profesor filozofii i teologii, autor w ielu dzieł, wśród któ
rych najw ażniejszym i są następujące: Institutiones philosop- 
hicae (1874; 3 tom y), czyli Podstawy filozoficzne; Tractatus 
de Romano Pontifice  (1877), czyli Traktat o Rzym skim  Bis
kupie; De Poenitentia  (1879), czyli O Spow iedzi; De m etri- 
m onio christiano (1880), czyli O m ałżeństwie chrześcijań
skim ; De gratia divina actuali (1885), czyli O łasce bożej ak
tualnej; De Deo creante et elevantc (1887), czyli O Bogu 
stw arzającym  i uśw ięcającym ) albo o Bogu Stworzycielu 
i Uświęcicielu ; Opus morale Ballerini (1898— 1901; 7 tom ów), 
czyli Dzieło moralne Ballerini’e g o ; Com m ento alla Divina 
Commedia, czyli Kom entarz do B oskiej Kom edii; Tractatus 
theologicus de Novissim is (1908), czyli Traktat teologiczny o 
rzeczach ostatecznych; De ordine supernaturali (1910), czyli
O porządku nadnaturalnym  (nadprzyrodzonym ); Com pen- 
dium theologiae moralis (do 1907 roku piętnaście wydań), 
czyli Zarys teologii moralnej.

Palm ow a niedziela —  to w  chrześcijaństwie ostatnia nie
dziela przed świętem czyli niedzielą Zm artw ychwstania Pa
na Jezusa, czyli przed W ielkanocą. Niedzielą palm ową K oś
ciół Katolicki rozpoczyna czczenie i przypom inanie w yda
rzeń, związanych z Dziełem Odkupienia ludzi, jakiego doko
nał Jezus Chrystus, Syn Boży, który w  tym celu stał się
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JAKUB
SPRAWIE

DLIWY

Świątynia w Jerozolim ie

Zw iastow anie Ewangelii k on 
centruje się na osobie Jezusa 
Chrystusa. D otyczy to także sp i
sanego zw iastow ania w  literatu
rze chrześcijaństwa. W spółcześni 
Jezusa są w ięc w spom inani w  
najstarszych pism ach chrześci
jaństwa jedynie przypadkow o. 
Stąd niew iele dow iadujem y się 
z listów  apostolskich czy ew an
gelii nawet o najbliższych Jezu
sow i osobach; Jego rodzinie i 
apostołach. W historii narodze
nia i dzieciństwa Jezusa w sp o
m niani są Jego ziem scy rodzice, 
a potem  przy innych okazjach 
także inni członkow ie Jego r o 
dziny. N ajpełniejsze dane o r o 
dzinie Jezusa otrzym ujem y w 
opisie Jego nauczania w  N azare
cie. Tam się w ychow ał i tam 
pozostała Jego rodzina. Dlatego 
mieszkańcy Nazaretu słuchając 
Go, m ów ili m iędzy sobą; „G dyż 
to n ie jest ów  cieśla, syn Marii, 
i brat Jakuba, i Jozesa, i Judy, 
i Szym ona? A  jego siostry, czyż 
nie ma ich tutaj, u nas?” (Mk, 
6, 3).

Podczas publicznej działalnoś
ci Jezusa rodzeństw o obserw o
w ało Go z pewną rezerw ą i n ie 
dowierzaniem . Zaufaniem  obd a
rzyli Go ludzie obcy, a m iłość 
najbliższych  nie oznaczała, w  
każdym  razie nie zawsze, uzna
nie i zrozum ienie Jego dziejow ej 
misji. Ap. Jan stwierdza w ręcz: 
„N aw et bracia Jego nie w ierzy 
li w  N iego” (J 7, 5).

W końcu jednak ci najbliżsi 
znaleźli drogę do Jezusa. U zna
li w  Nim nie tylko swego b lis 
kiego krew nego, ale także sw e
go Pana i Zbaw iciela. Spośród 
nich najw ybitniejszym  okazał 
się Jakub, najstarszy brat Jezu
sa, którem u współcześni nadali 
przydom ek „S praw iedliw y” .

Po swoim  zm artwychwstaniu, 
Chrystus Pan ukazał się n ie ty l
ko sw oim  uczniom , ale także 
swemu bratu Jakubowi (1 Kor 
15, 7). Zapew ne to spotkanie ze 
Zm artw ychw stałym  sprawiło, że 
Jakub przyłączył się do grona 
uczniów  Jezusowych. Dzięki 
swem u bliskiem u, rodzinnem u 
zw iązkow i z Jezusem, a jeszcze 
bardziej dzięki sw ej nadzw ycza j
nej pobożności, Jakub rychło 
cieszył się w  gronie uczniów  
Pańskich autorytetem  rów nym  
autorytetow i apostołów : „A  in 
nego z apostołów  nie w idziałem  
oprócz Jakuba, brata Pańskiego’’ 
(Gal 1, 19).

W śród członków  prazboru Ja
kub, brat Pański, w yróżniał się 
skrupulatnością w  przestrzeganiu 
przepisów  Zakonu M ojżeszowego. 
Jego gorliw ość religijna w  sty
lu nazyrejczyków , czy Jana

Chrzciciela, zjednyw ała mu p ow 
szechne uznanie. I to nie tylko 
w śród judaochrześcijan, ale tak
że w śród Żydów , którzy nie 
uw ierzyli w  Jezusa jako C hrys
tusa. Zarów no jedni jak i drudzy 
nazywali Jakuba „S praw ied li
w ym ” .

Stopniow o rosło znaczenie Ja 
kuba w  prazborze, ze w zględu 
na Je^iy osobistą gorliw ość re li
gijną, w ytrw ałość w  w ierze oraz 
zalety umysłu i serca. W czasie 
prześladowań w  r. 43/44, które 
w yw oła ł król H erod Agrypa, 
chcąc pozyskać sobie uznanie 
Żydów , został ścięty ap. Jakub 
Starszy, syn Zebedeusza, a cudo
w nie uratow any ap. Piotr musiał 
opuścić Jerozolim ę. Z e  względu 
na grożące niebezpieczeństw o 
opuścili Jerozolim ę także inni 
apostołowie. W tedy na czele 
prazboru, pierw szego i najw aż
niejszego w ówczas zboru w  K oś
ciele, stanął Jakub Spraw iedli
wy, który godnie zastąpił apo
stołów.

Podczas soboru apostolskiego w 
Jerozolim ie w  r. 48 Jakub Spra
w iedliw y zostaje w ym ieniony 
obok  apostołów  Piotra i Jana ja 
ko „filar K ościoła” (Gal. 2 9). 
Przy czym , zapewne nie p rzy 
padkowo, ap. Paw eł w ym ienia 
go na pierw szym  m iejscu, dając 
mu pierwszeństwo przed innymi 
apostołami. Rów nież z relacji 
Łukasza (Dz 2, 6nn) wynika, że 
Jakub cieszył się dużym autory
tetem w  prachrześcijaństwie i 
jego propozycja  stała się podsta
wą ogrom nie ważnej decyzji s o 
boru apostolskiego, określającej 
stosunek K ościoła do pogan, k tó
rzy pragnęli przyjąć chrzest i 
stać się pełnopraw nym i członka
mi K ościoła.

Jakub Spraw iedliw y mimo 
sw ej gorliw ości w  przestrzega
niu przepisów  Zakonu nie był 
zacietrzew ionym  „judaistą” . U 
ważał, że judeochrześcijanie p o 
winni nadal przestrzegać p rze 
pisów  Zakonu, ale tym Z ak o
nem nie należy obciążać pogano- 
chrześcijan. Poparł w ięc stano
w isko ap. Pawła, ułatwiając tym 
samym przyjm ow anie pogan do 
K ościoła. P ow oływ anie się w ięc 
„jud aizu jących ” , uważających 
religię żydow ską za konieczny 
wstępny stopień na drodze do 
K ościoła, na autorytet Jakuba

Spraw iedliw ego było zupełnie 
nieuzasadnione.

Sam Jakub Spraw iedliw y czuł 
się szczególnie związany z n aro
dem żydowskim . Stale przeby 
w ał w  Jerozolim ie. Często ch o 
dził do świątyni, gorliw ie prosił 
Boga za sw ych rodaków , aby p o 
znali w reszcie, kto jest praw dzi
w ym  Panem  i Zbaw icielem . Swą 
gorliw ością religijną, im ponującą 
naw et Żydom  w rogo nastaw io
nym  w obec K ościoła, pozyskał 
w ielu Ż ydów  dla Chrystusa.

Jakub kierow ał prazborem  do 
sw ej m ęczeńskiej śm ierci, która 
nastąpiła w  r. 62. Urzędujący 
w ówczas arcykapłan Annasz II 
w ykorzystał przejściow y brak 
namiestnika rzym skiego w  Judei 
po śm ierci Festusa, a przed 
przybyciem  i objęciem  urzędo
wania przez jego zastępcę A lb i- 
nusa. Chcąc zniszczyć prazbór 
arcykapłan kazał aresztow ać Ja
kuba Sprawiedliw ego. Próbow ał 
go skłonić do w yparcia się w ia 
ry w  Jezusa Chrystusa i podpo
rządkow ania się autorytetow i 
Sanhedrynu. D ziało się to przed 
świętam i Paschy. Jakub został 
w yprow adzony na taras św iąty
ni. Członkow ie Sanhedrynu za
żądali od niego, aby w obec 
zgrom adzonego na dziedzińcu 
ludu, w yznał praw dę o ukrzyżo
wanym Jezusie z Nazaretu. W te

dy Jakub zaw ołał: „Jezus, Syn 
Człow ieczy siedzi po praw icy 
W szechm ogącego w  niebiesiech, 
skąd przyjdzie sądzić żyw ych i 
um arłych” . Oburzeni tymi słow y 
członkow ie Sanhedrynu, zrzuci
li go z tarasu świątynnego, dając 
tym  sygnał do ukam ienowania 
go jako bluźniercy. Podczas ka
m ienow ania Jakub klęcząc m od
lił się za sw oich prześladow ców :

„Proszę Cię, Panie Boże i O j
cze, zm iłuj się nad nami, bo nie 
w iedzą co czynią” . Jeden z k a 
płanów  poruszony tą m odlitwą 
zawołał: „Przestańcie! Spraw ie
dliwy m odli się za w as!” Nie p o 
wstrzym ało to jednak opraw ców  
i Jakub zginął pod stosem rzu
canych na niego kamieni. P o 
chow ano go niedaleko świątyni. 
Poza pam ięcią o nim  pozostał po 
nim  także jego list powszechny, 
skierow any do w szystkich 
chrześcijan, w  którym  w zyw a 
do w ytrw ania w  wierze, poboż
ności i w ykonyw aniu  Słow a B o 
żego. W łasnym  życiem  i m ęczeń
ską śm iercią potw ierdził napisa
ne przez siebie słowa: „B łog o 
sław iony mąż, który w ytrw a w  
próbie, bo gdy w ytrzym a próbę, 
weźm ie w ieniec żywota, ob ieca
ny przez Boga tym, którzy Go 
m iłu ją” (J 1, 12).

Ks. HENRYK CZEMBOR

NOWOŚĆ W Y D A W N IC ZA

Ukazał się trzeci tom  dzieła bp. prof. dr M aksymiliana 
RODEGO pt. FILO ZO FIA DZIEJÓW ROZW OJU M YŚLI 
SPOŁECZNEJ. Tom  III: Średniow iecze i nowożytność. Stron 
846. Cena 400 zł.

Nadto są jeszcze do nabycia następujące książki autor
stwa bp. M aksymiliana Rodego:
FLO ZO FIA DZIEJÓW ROZW OJU M YŚLI SPOŁECZNEJ.
Tom  I: Prastarożytność. Stron 551. Cena 80 zł.
FILO ZO FIA DZIEJÓW  ROZW OJU M YŚLI SPOŁECZNEJ.
Tom  I I : Starożytność. Stron 515. Cena 80 zł.
ZA R Y S DZIEJÓW M YŚLI SPOŁECZNEJ. W ydanie drugis 
popraw ione i uzupełnione. Stron 411. Cena 130 zł. (powiel) 
IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO TESTAMENTU. Tom 
III: Instytucje społeczne. Z łote myśli społeczne. K onkor- 
dancja. Stron 587. Cena 50 zł. (Tomy I i II Ideologii 
Społecznej... są wyczerpane).

Książki te nabyć można tylko bezpośrednio w  Chrześci
jańskiej Akadem ii Teologicznej, 00-246 Warszawa, ul. M io
dowa 21, albo za zaliczeniem pocztowym .
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często tu przybyw ał i czuwał, 
kiedy rosły ku niebu mury n o 
wej świątyni.

Rozpoczyna się liturgia N ie
dzieli Palm ow ej. D ostojny C ele
brans poświęca palmy i rusza 
uroczysta procesja. Lud śpiewa 
grom ko, pięknie, regionalnie 
W ielkopostne pieśni. Dzwony 
śpiewają uroczyście. Ukazuje 
się zza chm ur słońce, które sw y 
mi w esołym i prom ieniam i rozw i
ja gamę barw  na palmach 
niesionych w ysoko z powagą 
przez lud opasujący w ieńcem  
świątynię, postępujący za Cele
bransem  i kapłanam i w  p roce
sji, „H osanna Synow i D aw ido
wemu! B łogosław iony, który 
idzie w  Imię Pańskie! Hosanna 
na w ysokościach! B łogosławiony, 
który idzie w  Im ię Pańskie! H o
sanna na w ysokościach! W 
chw ale palm zginam y się przed 
Panem, który idzie: wszyscy
biegniem y ku Niemu...” „Wita;-^
o K rólu nasz, Synu Dawida, Od-, 
kupicielu  świata, o którym  pro 
rocy  śpiewali iż przyjdzie ocalić 
dom Izraela. Ciebie bow iem  O j , 
ciec zesłał na świat jako ofiarę 
dla jego zbawienia. Ciebie, któ- 
r :g o  oczekiw ali wszyscy święci

W procesji wokół kościoła udział 
wzięli: Ks. Biskup w asyście Ks. 
Kanclerza i Ks. Rekolekcjonisty, 
ministranci oraz liczni parafianie

PALMOWA W MAJDANIE LEŚNIOWSKIM
Parafia pod wrezwaniem  N aro

dzenia M atki B ożej w  M ajdanie 
Leśniowskim , której probosz
czem od kilku lat jest ks. Józef 
K łosow ski, na tegoroczne św ię 
ta Zm artw ychwstania Pańskiego 
przygotow ała się duchow o przez 
rekolekcje święte, które od 
czwartku do Palm ow ej N iedzisli 
prowadził ks. mgr Remigiusz 
Sokołow ski z W arszawy, k tóre
mu na te dni święte duszpasterz 
parafii polecił duchow ej pieczy 
sw oją trzódkę. Ksiądz R. S ok o
łow ski spisał się doskonale, g ło 
sząc płom ienne, chw ytające za 
serca nauki, czego potw ierdze
niem była nadzw yczajna fre k 
w encja, tak dorosłych parafian, 
jak  m łodzieży i dzieci. Gdy ty l
ko odezw ały się serca dzw onów, 
m ajdańscy parafianie m im o du 
żych odległości i kapryśnej aury, 
tłum nie dążyli do świątyni, by 
słuchać Słowa Bożego. Słowa p o 
dziwu, pochw ały i uznania nale
żą się m ężczyznom  za ich praw 
dziwą, szczerą, pełną w iary p o 
stawę religijną, którzy na sw o 
ją stanową naukę mimo u lew 
nego deszczu stawili się wszyscy. 
Szczególnie do serca przypadły 
płom iennem u Kaznodziei dzie
ci i młodzież, które bardzo licz 
nie zapełniły dom Boży i w 
skupieniu i grzecznym  zachow a

niu słuchali kierow anego do nich 
słowa, trw ającego nawet ponad 
lim it czasu w yznaczonego przez 
Księdza Proboszcza.

Przez wszystkie dni św iętych 
rekolekcji konfesjonały  były  ob 
legane, co było dla Kaznodziei 
m iłym  zaskoczeniem , w yw ołu ją 
cym  radość i wzruszenie.

W  Niedzielę Palm ow ą miłą 
niespodziankę Ks. Proboszczow i 
i parafianom  z M ajdanu Leś- 
niow skiego zrobił Zw ierzchnik 
K ościoła Biskup Tadeusz R. M A 
JEW SKI, który w  tow arzystwie 
ks. mgr. Ryszarda D ąbrow skie
go —  Kanclerza K urii, przybył 
z W arszawy, by przew odniczyć 
liturgii niedzielnej i w ziąć udział 
w  zakończeniu rekolekcji para
fialnych.

Dzieci i m łodzież na ostatnią 
naukę staw iły się o godz. 9.00 —  
m im o deszczu, który jeszcze pa
dał we w czesnych godzinach 
rannych przybyły  w  liczbie ok o 
ło 150. P rzybyły wszystkie, by do 
serc oczyszczonych w  Sakram en
cie Pokuty przyjąć Eucharys
tycznego Jezusa.

Po M szy św. m łodzieżow ej, od 
godz. 10.00 miedzam i i dróżkam i

do M ajdańskiej świątyni ciągnę
ły rzesze w iernych  w  od św ięt
nych strojach  z pięknym i palm a
mi w  rękach przez siebie w yk o 
nanymi. K ościół w ypełnili tłum 
nie przybyli dorośli parafianie 
nie tylko kobiety, ale mężczyźni 
też im nie ustępowali liczbą.

Na pół godziny przed Sumą 
K aznodzieja specjalną nauką 
przygotow ał w iernych do Spo
w iedzi ogólnej i po odm ówieniu 
żalu serdecznego udzielił Sakra
mentu rozgrzeszenia. O godz. 
11.00 z zakrystii na zewnątrz ru 
szyła procesja z krzyżem  na cze 
le  przybranym  palmami. W  p ro 
cesji kilkudziesięciu  m inistran
tów , za nimi Ordynariusz D ie
cezji w  stroju pontyfikalnym  w  
asyście Ks. Kanclerza i Ks. R e
kolekcjonisty. Przed głów nym  
w ejściem  delegacja parafii ser
decznie przyw itała Arcypasterza 
słowem  i kwiatam i. Jedna z p a 
rafianek pow itała rów nież Ks. 
Kanclerza, w ręczając bukiet 
czerw onych goździków.

Teraz Pasterz D iecezji w chodzi 
do świątyni, błogosław iąc zna
kiem krzyża rozradow anych pa 
rafian. Jest wśród sw oich, w szy 
scy Go tu dobrze znają. On ich 
również, bo  kiedyś przed laty

od początku świata. Hosar.na, 
H osanna” —  (z antyfony 6:7).

Następują tradycyjne śpiewy 
przepisane rytuałem  —  C ele
bransa i zza zam kniętych drzwi 
chóru. Celebrans uderza krzyżem 
procesyjnym  w  drzwi, które się 
otw ierają, procesja w chodzi do 
kościoła, śpiew ając: H osanna!” .

Po przybyciu  do głównego o ł
tarza, Celebrans kończy p ro ce s ję ;- 
palm ow ą słowam i m odlitw y: 
„Panie Jezu Chryste, Nasz Królu, 
i Odkupicielu, na cześć którego, 
trzym ając w  rękach palmy śpie 
w aliśm y uroczyste pienia, sp raw  
łaskawie, aby tam gdziekolwiek 
one zostaną zaniesione, zstąpiła 
łaska Tw ego błogosław ieństwa, i 
aby, zw yciężyw szy niegodziw ości 
i złudę diabła, prawica Tw oja 
chroniła tych, których  odkupi
łeś...”

Następuje dalszy ciąg Mszy 
świętej, podczas której śpiewy 
ludu przeplata pieśniami chór 
parafialny pod kierow nictw em  
Pana Organisty. Po odczytaniu 
Pasji —  M ęki Pańskiej wg 
Ewangelii św. M ateusza (26, 36— 
— 75, 27, 1— 60) —  R ekolekcjon is
ta w  dziesięciominutow7ej nauce 
kończy sw7ój trzydniow y trud od
now y duchow ej tutejszej parafii, 
udzielając w iernym  ostatnich 
wskazówek, zachęca do w iernoś
ci Chrystusowi w  wypełnianiu 
pow ziętych rekolekcyjnych  p o 
stanowień.

Do K om unii W ielkanocnej, 
kończącej rekolekcje święte, roz 
dzielanej przez Księdza Biskupa 
i asystujących kapłanów, p rzy 
stępują w szyscy obecni w  św ią
tyni.

Teraz krótkie Słowno Paster
skie wygłasza Zw ierzchnik K oś
cioła, w yrażając radość i podzię
kow anie w iernym , że tak licznie 
brali udział w  naukach rekolek
cyjnych , tak dorośli, jak i m ło 
dzież. Zachęca do w spółpracy 
odnow ionych  serc z łaską Bożą, 
by ow oc  pow ziętych postanowień 
był znam ienny, sięgający w  ży
cie w ieczne, którym  po ziem skiej 
w ędrów ce obdarzy nas Zm art
wychw stały Chrystus.

Ks. Biskup podziękow ał ks. 
P roboszczow i za tak ow ocną 
kapłańską pracę w' parafii, 
szczególnie z m łodzieżą i dzieć
mi, z której są dumni wszyscy 
parafianie. Następnie A rcypas- 
terz dziękow ał ks. mgr. R em i
giuszowi Sokołow skiem u —  re 
kolekcjon iście —  za podjęty  trud 
głoszenia nauk, które na pew
no nie pozostaną bezow ocne, a 
że były  udane św iadczyło tak 
w ielkie zainteresowanie i ba r
dzo liczny w  nich udział.

Ks. Biskup przypom niał para
fianom  swroją łączność z nimi — 
„Znam  Was w szystkich — p o 
w iedział —  bo często byw ałem  
v/ M ajdanie Lesm ow skim ; prze
cież m y razem budow aliśm y tę 
polskokatolicką parafię i kościół 
w zniesiony ku czci M atki B ożej.”

Po udzieleniu pasterskiego 
błogosław ieństw a kończącego 
M szę św. —  Ksiądz Biskup do 
konał pośw ięcenia o dużych w y 
m iarach obrazu M atki Bożej 
N ieustającej Pom ocy, który 
w ieńczy ścianę za głów nym  ołta
rzem. Obraz i prezbiterium  na tę 
okazję by ł przybrany różnok o
lorow ym i wstążkami i zielenią.

Po zakończeniu liturgii N ie
dzieli Palm ow ej pan fotograf 
Kazim ierz Bałakier z W arszawy 
zrobił przed kościołem  wspólną 
fotografię Arcypasterza z para
fianam i M ajdanu Leśniewskiego. 
D zieciom  i ministrantom  b iorą 
cym  udział w  cerem oniach P a l
m ow ej N iedzieli Ks. Biskup zro 
bił niespodziankę —  obdarow ał 
je  ob ficie  słodyczam i, które z 
W innipegu —  Kanada —  przy
słał ks. Senior Donald M alinow 
ski. Radości by ło  w iele, bo s ło 
dycze w  czasie kryzysow ym  to 
przecież rarytas. W zruszającym  
dla mnie zdarzeniem  było spot
kanie ociem niałej staruszki, p ro 
w adzonej pod ręce po schodach 
kościoła przez Jej krew nych. W
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rozm ow ie ze mną wyrażała swą 
radość, że była na dzisiejszej 
uroczystości i słuchała słów  B is
kupa. Teraz szła, by się Go dot
knąć —  „bym  szczęśliwa w róciła 
do domu. Nie widzę, księżulku
—  m ówiła —  ale dziękuję Bogu 
za całe m oje życie i za to, że 
jeszcze m ogę być w  kościele i 
słyszeć Słow o Boże” . P om yśla
łem  sobie z pew nym  zaw stydze
niem —  M ój Boże, ileż tu w ia 
ry i jaka pogoda ducha u tej 
dotkniętej nieszczęściem  staro- 
w inki, a nyv tak często narzeka
my.

Do Komunii Wielkanocnej, roz
dzielanej przez Księdza Biskupa 
i asystujących kapłanów, przy
stępują wszyscy obecni w świą
tyni

Kończąc, chciałem  zaznaczyć, 
co zaobserw ow ałem : parafia w 
M ajdanie Leśniow skim  ma 
praw dziw ego Chrystusowego ka
płana — proboszcza pełnego za
pału i ofiarnej pracy, oddanego 
całym  swym  sercem  parafianom  
i K ościołow i. Parafianie z M a j
danu Leśniow skiego to dostrze
gają i um ieją docenić. Za to da
rzą swego duszpasterza zaufa
niem i szacunkiem, chętnie sp ie
szą mu z pom ocą tak fizyczną, 
jak i materialną w  pracach przy 
kościele i plebanii, a co n a jw aż
niejsze, ochotnie poddają się je 
go duchow em u przew odnictw u, 
uczęszczając licznie na Mszs

Po zakończeniu liturgii Niedzieli 
Palmowej wykonano przed koś
ciołem wspólne zdjęcie Arcypas- 
terza z dziećmi, ministrantami i 
parafianami z Majdanu Leś- 
niowskiego

święte i różne okolicznościow e 
nabożeństwa.

Za ucztę duchow ą i braterską 
gościnę w  progach parafii M aj- 
dańskiej serdeczne podziękow a
nie Księdzu Proboszczowa i P a 
rafianom .

Dlatego z takiej w izytacji A r- 
cypasterz w racał pełen pogody i 
zadowolenia, że parafia w  M aj
danie Leśniow skim  pod prze
w odnictw em  swego Księdza P ro 
boszcza spełnia sw oją m isję w o 
bec tam tejszej społeczności i m i
łą jest Bogu.

Ks. RYSZARD DĄBROWSKI

9



Zielone
Świątki,
tatarak

w kątki
O d p u s t  n a  B ie la n a c h

To święto, tak ważne w  tradycji chrześci
jańskiej, obchodzone w  50 dni po W ielkiej 
N ocy na pamiątkę zesłania Ducha Świętego, 
przypada na okres najp iękniejszego rozk w i
tu w iosny, budzącego się w  przyrodzie ży 
cia i św ieżej, w onnej, w szechobecnej zieleni.

Z  dawien dawna też łączono je  ze starymi 
obyczajam i i obrzędam i w iosennym i, z o d 
w iecznym i tradycjam i w yrażającym i radość 
z budzącej się do życia natury.

Do połow y X  w. obchody Z ielonych  Św ią
tek trwały cały tydzień, później przez całe 
w ieki, i jeszcze do niedawna —  dwa dni.
Zdarzało się też w  daw nej Polsce, do X V III 
w. jeszcze, że traktow ano Z ielone Świątki w  
niektórych regionach jako zakończenie cyklu 
w ielkanocnego: była w ięc i uczta —  prawie 
drugie św ięcone —  i nawet dzielono się w 
niektórych dworach jajkiem . "*

I oczyw iście wszędzie, na wsiach i w 
miastach, m ajono zielenią dw ory, chaty, d o 
my, kościoły. Zatykano zielone w ierzbow e 
i brzozow e gałązki za drzwi, okna, obrazy, 
strojono płoty i obejścia, posypyw ano tata
rakiem  ścieżki, podłogi i wszystkie ,.kątki” .
Czasem naw et to w iosenno-zielone m ajenie 
przybierało takie rozm iary, że co oszczęd
niejsi i troskliwsi w łaściciele m usieli bron ić 
sw ych lasów, nakazując raczej um ajenie 
w łasnych serc i w ym iecenie do czysta w szy 
stkich ścieżek. A le ta zielona tradycja, w y 
w odząca się zapewne jeszcze z pogańskiego 
święta „S tado” , sym bolizu jącego nadejście 
w iosny, była niezw ykle silnie zakorzeniona.

W  różnych regionach różne też form y przy
bierały obchody Z ielonych  Świątek, na M a
zowszu, które chyba szczególnie sobie to 
święto upodobało, musiało się odbyć „k oń 
skie” lub „w o łow e” wesele. Na wołu lub k o 
nia, cudacznie przystrojonego w itkam i w ierz
bow ym i sadzano kukłę, m ającą przedsta
wiać... rycerza, wtykano je j drewniany miecz 
i przy akom paniam encie pohukiwań i p o 
krzykiw ań „roduś! roduś” prow adzono przez 
wieś. Zdarzało się oczyw iście  często, że ten 
„w ierzchow iec” rycerski, do innej przecie 
naw ykły pracy, buntow ał się, i mimo „n a le 
gań” ze strony otaczającej go świty, w y - 
sw obadzał się, pom agając sobie rogam i i k o 
pytam i i brykał gdzie pieprz rośnie.

W  ,,w ołow ym  weselu” w yżyw ali się k aw a
lerow ie, m azow ieckie zas dziewczęta wolały 
„chodzenie z królewną \ Tą królewną była 
mała, kilkuletnia dziewczynka, która w  o to 
czeniu „m arszałków  dw oru”  —  w ystrojonych  
po męsku czterech je j rów ieśniczek —  o b 
chodziła granice sw ojej wsi.

W poznańskiem w itano Z ielone Święta 
„m ajem ” —  ogołoconym  z kory pniem  sos
nowym , um ieszczonym  w e wsi, często przed 
karczmą, a ozdobionym  na szczycie chus
teczkami, wstążkami i innym i drobiazgam i, 
ściągniętym i dziewczętom , które musiały je 
potem  w ykupyw ać od tych kaw alerów , k tó
rym  udało się dotrzeć do w ierzchołka pnia.

Na Śląsku i na Pom orzu w ybierano króla 
pasterzy, brzeziną i kw iatam i m ajono rogi 
bydłu i przeprowadzano je  w śród pól, gdzie 
też później ucztowano. W ieczorem  zaś n a j
w iększego, odświętnie przystrojonego wołu 
musiał w łaściciel w ykupić od pasterzy, dzię
ki czemu ostatnia część obch odów  święta o d 
byw ała się przy suto zastawionym  jadłem

Zielone Świątki, to święto roln ików  i pas
terzy, od dawna też przyciągało m ieszczu
chów, którzy zwłaszcza w  drugi dzień coraz 
częściej i tłum niej odbyw ali dalekie spacery 
podm iejskie, a czeladź i studenci w ypraw iali 
się w ręcz do pobliskich wsi, urozm aicając 
sobie te w ypraw y biegam i, śpiewem  i tań
cami.

N ie brakło też różnych uroczystych  ob ch o 
dów  w  dużych miastach. W Gdańsku na 
przykład m iały one charakter zaw odów  w o j
skow ych, po których następowały korow ody 
i uczty. G łów nym  punktem uroczystości b y 
ły zawody łucznicze i w ybór „m ajow ego 
grafa” —  króla uroczystości, otrzym ującego 
jako odznakę w ieniec z zielonych gałązek 
i kw iatów . Ta honorow a godność była je d 
nak dość kosztowna, bo to „graf m ajow y 
właśnie musiał pokryw ać koszty uczty, w y 
praw ianej w  D worze Artusow ym  po p ow ro
cie do miasta. Ten sportow o-w ojsk ow y o b y 
czaj zaginął jednak, gdy wraz z rozw ojem  
broni palnej um iejętności łucznicze i szer
m iercze zeszły na calek i plan. Od taj pory  
obchody Zielonych  Świąt wT m ieście nosiły 
już w yraźnie charakter festynów  i w esołych  
zabaw na św ieżym  powietrzu.

Szczególne m iejsce w  tych obyczajach  
miała W arszawa i Bielany. M ajów ki w  Z ie 
lone Święta na Bielanach, gdzie przybyw ało 
różnym i środkam i lok om ocji —  statkami, 
karetami, dorożkam i, potem  omnibusam i i 
bicyklam i, czy w ręcz piechotą —  „pół W a r
szaw y” —  to chyba najstarsza i n a jtrw al
sza tradycja w  dziejach stolicy.

Już od  X V II w ieku w arszaw iacy przyb y 
wali do Lasku Bielańskiego na doroczny od 
pust, połączony z zabawą u stóp klasztoru 
kam edułów:

Przez w zgląd zabaw, rozryw ki i przodków
pamiątek

Zw iedź B ielany na drugi dzień Zielonych
Świątek.

Przełom ow ym  rokiem  dla bielańskich za
baw  i odpustów był rok 1766, kiedy to Sta
nisław  August zorganizow ał przepyszną za 
baw ę publiczną, z igrzyskami ludow ym i, g o 
nitwam i, loterią, a potem  z ucztą i tańcami. 
T radycję odw iedzania Bielan w  Z ielone 
Świątki podtrzym yw ał Stanisław  August 
przez cały okres swego panowania. W  tym 
czasie głównym i uczestnikam i była arysto- 
kraja i szlachta, zjeżdżająca z całej Polski.
Na Bielany ciągnęły kaw alkady pow ozów , 
karet, konnych  jeźdźców  —  i tłum ów  c ie 
kawskich, bacznie obserw ujących ciągnące 
pojazdy i ich pasażerów.

Również i w  X IX  w ieku przejażdżki na 
Bielany w  pow ozach, w  w ytw ornych  toa le
tach należały do dobrego tonu. Z biegiem  
czasu jednak zm ieniali się uczestnicy tych 
zabaw, coraz w ięcej now ych  sfer i grup 
społecznych przejm ow ało ten zw yczaj, choć 
w ciąż warszawianki w szystkich stanów p o 
kazywały na Bielanach praw dziw ą rew ię -  
m ody, obow iązu jącej potem  cały rok:

Do Bielan się w  dzień Świątek przenosi
W arszawa,

Tam piękna moda daje na cały rok prawa.
Za arystokracją i burżuazją pociągnęło na 

Bielany i m ieszczaństwo, ludzie w olnych za
w odów  i inteligencja. Przeciętnie około 
30— 80 tys. w arszaw iaków  jeździło co roku 
w  Z ielone Świątki na Bielany.

Zaw sze też w tych w arszaw sko-bielańskich 
m ajów kach uczestniczył plebs warszawski, 
obecny już za Stanisława Augusta ale n a j
liczniej reprezentow any w  X IX  wieku. Chęt
nie i licznie uczestniczyła w  m ajów kach 
służba: „służący i służące, chłopaki, popy- 
chacze z term inów  i m am ki z dziatwą n iedo- 
rosłą” .

I choć burze dziejow e przytłum iły nieco 
tę niezw ykłą warszawską tradycję, to prze
cież tysiące w arszaw iaków  zawsze przyby
w ało na ten w ielki festyn ludow y.

Dziś Z ielone Świątki są rów nież świętem  
ruchu ludow ego, ale tradycja bielańskich 
m ajów ek zaciera się, niestety, coraz bardziej 
wraz z odchodzącym  starszym pokoleniem . 
Zresztą —  gdyby dziś „pół W arszawy miało 
się zm ieścić w  dzisiejszym  LasKu Bielańskim
—  dla tej reszty drzew  zabrakłoby chyba 
miejsca...

ELŻBIETA DERELKOWSKA

W yjazd na Bielany

i —  zwłaszcza —  napitkiem  stole, w  karcz
mie.

K rakow skie jeszcze w  X V II w. obchodziło 
sw oje Z ielone Świątki nieco inaczej: nie 
czekając św iętojańskich  sobótek, ju ż w  to 
m ajow e święto rozpalano ogniska na w zgó
rzach i polach. M łodzi chłopcy z płonącym i 
pochodniam i i żagwiam i wybiegali na pola, 
tam w yrzucali w  górę zapalone snopki i 
m iotły. M iało to „p rzyzw yczaić” pola do le t
nich błyskaw ic, uchronić od gradu i zape
w nić urodzaj, jeśli iskry tryskające z p ło 
nących szczap padały na zboże.

Pow szechnie też uważano, że Z ielone 
Świątki sprzyja ją czarom  i że w tedy czaro
w nice zbierają rosę z traw, która później 
potrzebna im jest do różnych zabiegów  m a
gicznych.

O czyw iście tak rozbudow ana obrzędow ość 
Z ielonych Świątek spow odow ała też pow sta
nie w ielu  przysłów  z tymi świętam i zw iąza
nych. M imo w ięc pełni w iosny, m ów iono: 

Do Św iętego Ducha nie zdejm uj kożucha, a 
po Św iętym  Duchu chodź jeszcze w  kożu 
chu.” Ciężki na w si okres przednów ka zapi
sał się przysłow iem  „Na Z ielone Świątki d o 
bre i otrąbki” . Deszcz w  Z ielone Świątki 
w różył —  w edług przepow iedni ludow ych — 
dobre siano, a gorsze zboża, natom iast po
goda słoneczna zapowiadała lepsze żniwa, a 
gorsze zbiory siana („Deszcz w  Zielone 
Świątki —  da Bóg w ielkie sprzątki", „J e 
śli na świętego Ducha pada —  w ielką biedę 
zapow iada” ). Nie rokow ano natom iast dobrej 
przyszłości m ałżeństwom  zawieranym  w  tym  
dniu: „K to ślub bierze na Z ielone Świątki, 
to Duch Św ięty zstępuje na ziemię, a dia
beł w  m ałżeństwo” .
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Bzy z wiejskiej 
kapliczki

Z tw ardej szosy bryczka skręciła na*' u 
boczny gościniec, z gościńca na dróżkę, za j
m ującą m iędzy działkami chłopskim i szero
kość nie większą od pospolitego wygonu. 
S łońce już się skryło za grzbietem  wzgórz, 
zostaw iając po sobie tylko przecudną zorzę, 
w  której kierunku bryczka zdążała i na k tó 
rą zw rócone były  oczy  M arcinka i jego m at
ki. K onie biegły  m iernego kłusa, w ózek to
czył się z w olna w  głębokich koleinach d ro
żyny. Po obydw u je j stronach stały niw ki 
żyta, na którym  nie w idać było jeszcze k ło 
sów , stajonka w czesnych kartofli, m ocno zie
lone smugi owsa i zagony lnu. W pobliżu 
czerniła się biedna wioska. Dalej na tle 
przejrzystego firm am entu w idać było ciemne 
kształty łańcucha w zgórz porosłych  ja łow 
cem i brzeziną.

Zdarzyło się, że w  przeddzień uroczystości 
Z ielonych  Św iątek w ypadł p. B orow iczow ej 
jakiś pilny interes w  K lerykow ie. Zawarta 
na pocztąku roku szkolnego znajom ość z p a 
nem M ajew skim  ułatwiła jej pozyskanie dla 
M arcinka na dwa dni św iąteczne urlopu, 
w ypisanego na urzędow ym  blankiecie z o g 
rom ną pieczęcią. I oto w iozła do Gaw ronek 
jedynaka jako niespodziankę dla ojca  i ca 
łego folw arku. Radość obojga była tym 
większa, że ani matka, ani syn nie spodzie
w ali się tak pom yślnego załatwienia sprawy, 
gdyż rzadko kiedy dawano na te święta u r
lopy. Gdy w ózek polnym i dróżkam i zjeżdżał 
z pochyłego przestworza i znalazł się u w e jś 
cia do rozdołu m iędzy dw om a w ielkim i 
wzgórzam i, noc już zapadła.

Dolina była dość długa, a nieszeroka —  w  
niektórych m iejscach tak nawet wąska, że 
na dnie je j ledw o m ogły zm ieścić się obok 
siebie: strum ień i droga.

Na wiosnę i około św. Jana potok prze
mieniał się w  rzekę, w  w ielką, oszalałą rze 
kę, której w ody dosięgały w ysoko rosnących 
brzóz na zboczach pagórków  i zostawiały na 
ja łow cach  pokosy zm ulonego siana, garście 
lnu i całe nieraz krzewy, z korzeniam i w y 
darte na odległych  górach. Toteż droga są
siadująca z tą burzliw ą rzeczułką była, ściś
le m ówiąc, suchym łożyskiem  potoku. Nad 
wodą rosły zw arte olszyny i przysłaniały za 
kręty rzeczne. Gdzieniegdzie stały kępami 
duże, smutne w ierzby o długich gałązkach 
i w ąskich liściach. K onie w lokły  się noga za 
nogą po kam ienistym  szlaku i były w  p ierw 
szym dopiero skręcie doliny, gdy na górę

wszedł księżyc. Na dalekiej przestrzeni b ie 
liły się kam ienie rzecznego łożyska. Tu i ó w 
dzie poza cieniem  krzew ów  lśniły się między 
kam ieniam i ruchliw e, m aleńkie fale i w o d o 
spady płytkiego w tej porze strumienia, k tó 
ry jak żywa istota coś szeptał w  głębokiej 
ciszy.

Ten szept opow iadał M arcinkow i cudow ne 
rzeczy o w szystkim , co  zaszło w  w odach, o d 
kąd pewien uczeń klasy wstępnej przestał 
taplać się na bosaka w  rzece, łapać sakiem 
płotki, okonie i małe szczupaki podobne do 
ciem nych kaw ałków  drzewa...

M arcinek, zapatrzony w  blask w ody, p o 
czął na szum je j odpow iadać jakiejś innej 
osobie, która była na poły nim  samym, na 
poły kimś zupełnie nieznajom ym .

Tak siedząc cicho przy matce, zabrnął w 
niezm iernie daleki świat marzeń.

—  Paniczek to nawet nie w ie, że nam 
gniadą ukradli! —  zawołał nagle Jędrek słu 
żący za fornala.

— Gniadą ukradli? —  rzekł M arcinek, jak 
zbudzony ze snu. — Przecie gniada idzie 
przed tw oim  nosem u dyszla...

—  EL. i cóż ta z tego, kiedy ją  ukradli...
—  Czy on praw dę m ów i mamusiu?
—  O powiedzże paniczow i, jak to było!... — 

rzekła matka M arcinka.
Gniada klacz była ulubienicą całego fo l 

warku. Pochodziła z rodziny tak dalece arys
tokratycznej, że rozpow iadano istne o niej 
legendy. Jedno z takich w ierzeń głosiło, że 
gniada w  prostej linii pochodzi z dziada 
araba i matki spolszczonej angielki —  inne, 
że jest w nuczką jakiejś Hatfy, im portowanej 
w prost z A rabii —  i tam dalej.

W istocie klacz miała głów kę małą, oczy 
mądre, łopatki wydatne, piersi bogate i skó
rę cienką, ale wszystkie te przedm ioty od 
ciężkiej pracy w  roli, przy zw ózce drzewa, 
zboża i nawozu, od długich podróży w b ry cz 
ce, straciły na w artości i nikom u obcem u 
nie w padały już w  oko, gdy szlachetnie u ro 
dzonej boki zapadły i grzbiet jak pika ster
czeć zaczął.

Jednakże zim ową porą, gdy roboty było 
m niej, a obrok  w ym ierzano regularnie, gn ia 
da odzyskiw ała cechy sw ej rasy.

K lacz była zła, nikom u do siebie przystę
pu nie pozw alająca; nawet sw ego furm ana 
nie wahała się przy okazji chw ycić zębami 
albo trzepnąć kopytem . M iała zresztą kilka 
pięknych źrebiąt, a te w yratow ały pana B o 
row icza z n iejednego ciężkiego kłopotu, gdy 
je  w  kw iecie lat końskich na jarm ark w y 
prowadzono.

—  A  to tak było... —  zaczął Jędrek. —  Z 
soboty na niedzielę, będzie ze cztery tygod
nie temu, poszli m y z W incentym  spać... 
zw yczajn ie w  stajni. Spać duszno z koniam i, 
to m y otw arli drzwi, tylko m y ś t a n g ę za
łożyli. Sam -em  śru tę  zakręcił na f e s t ,  
k lucz-em  pod żłób cisnął i układłem się. Oni 
ta tylko g łow y przytkną do sł^my, już ci 
po nich...

—  A  ty, toś znowu czujny nadzw yczajnie!
—  w trąciła pani Borow iczow a.

—  E... bo mnie, proszę pani, jedna baba
urzekła w  Trzebnicach, żebym  niby do spa
nia by ł taki chytry... A no i pospali my się. 
Ledw ie świt, jak ci mię ten W incenty w y rż 
ną w  łeb trepem! —  Gdzie kobyła? —  p o 
w iadają. Ja spojrzę: ś t a n g  a wisi, gnia-
dej nie ma. Pod progiem  m y spali, jakże ona 
ta wyszedł, m ój Jezus kochany? W ylecieli 
my na świat... Przed stajnią w idać było ślad 
do stawu. Skoczyli my do stawu. Poszedł we 
wodę! My na drugi brzeg —  nie ma nigdzie! 
Piosa bielusienieczka stała na łąkach, a śladu 
ani —  ani! D opiero oni pow iadają, że może 
brzegiem  stawu się w ziął, a potem  w jechał 
na rzekę. Polecieli m y i tam, ale nie było 
nic, i pokój. Pan wstał, ludzie się zeszli, 
gwar, krzyk, ale śladu nikt w ypatrzeć nie 
mógł. Jak słońce przygrzało, rosa zginęła, to 
tam już nie było o czym  gadać. Sobieraj p o 
wiadali, że był gdzieś ślad na smugu, ale 
kto ich wie. Poszli ludzie do kościoła, d o 
brodziej opublikow ał z am bony, że tak i tak: 
kobyłę ukradli u pana na Gawronkach, a 
kto by zaś wiedział, żeby zaraz znać dawał; 
ale gwaru tylko z tego było dosyć przed 
kościołem  po sumie, a n ikt nie m ógł nawet 
w ziąć na rozum, w  którą stronę złodziej p o 

jechał. Pan to się tak zafrasow ał, co kęs... 
M nie pan w yprał, ale co ja  krzyw , kiedy my 
spali? Obiadu pan nie jadł, tylko chodził po 
polach, pani to samo poszła —  i tak do 
w ieczora. Ja pojachałem  na siw ym  pod W y- 
brankow ą, W incenty poszli ze Stasińskim do 
Dolnej, ale m y z n iczym  w rócili na w ieczór. 
Po kolacji siedzili my tak w szyscy przede 
drzwiam i. Cicho się stało, tylko żabska re 
chotały jak muzyka. Wtem jakoś mi się zda
ło, że kobyła rży... Zerw ałem  się, aże mię 
ognie przeszły. Słyszę, a tu daleko, spod la
su —  drugi raz. Jaik ja pójdę z nogi na staw! 
M iesiąc wszedł, nie przym ierzając jak teraz, 
w idno było  na rosie het, het... Stanąłem pod 
krzyżem  na góreczce. Słucham, słucham, a 
tu znowu rży... Patrzę niedługo, a tu rw ie 
łąkami z tamtej strony stawu galop, ale tak 
co ino ino... P rzylsciała pode w rota. M ój Je 
zus kochany! Jak w zięła rżeć raz za razem, 
to jakby ten człow iek na człow ieka wołał. 
Sam pan polecia ł otw orzyć je j wrota. To my 
tak zaczęli hurtem beczeć z radości!... Miała 
na szyi postronek grubaśny, a na nogach 
koło pęcin poprzyw iązyw ane jakieś gałgany, 
żeby w idać śladu nie było. W  lesie ją  p ew 
no przywiązał i układł się spać a ona sobie 
tam już poradziła... A lbo go może trzepnęła 
gdzie o ziem ię —  i poszła. Boki to miała 
zapadnięte. Kazał je j pan dać tę resztkę 
ow^sa, co była w  spichlerzu, chleba je j p y tlo 
w ego trzy krom ki pani dała, cukru słodziuś- 
kiego chyba ze trzy kawałki.

M arcinek słuchał tej opow ieści w  g łębo
kim wzruszeniu.

Na niebie rozprysły się gwiazdy w  n ie - 
w ysłow ionym  ich m nóstwie i przepychu. 
Zdaw ało się, że od nich uryw ają się n ie 
zm iernie małe św iecące cząsteczki i pow oli, 
n ikłym i warstwam i, zsypują się ku ziemi.

Pani B orow iczow a miała w zrok sk ierow a
ny na roziskrzone niebo. Dawne w spom nie
nia ciągnęły ku niej z dalekich przestw orów  
cudow nej nocy, m łode nadzieje w ypływ ały z 
serca przeczuw ającego już schyłek swych 
snów, kres marzeń i jakieś w ielkie znużenie.

M arcinek położył głow ę na kolanach m at
ki i przycisnąwszy usta do je j rąk spraco
w anych szepnął:

—  Mamusiu, jak to dobrze, że mama po 
mnie przyjechała... Tak sobie jedziem y ra 
zem... To dopiero dobrze...

Gładziła pieszczotliw ie jego w łosy i sch y 
la jąc się, w  sekrecie nie w iedzieć przed kim, 
szepnęła mu do ucha:

—  Będziesz zawsze kochał sw oją matkę, 
zawsze a zawsze?...

Słodkie łzy padając w ielkim i kroplam i z 
oczu chłopca zastąpiły je j w yrazy odpow ie
dzi.

Tuż za rzeką droga wieszała się po urw is
tym zboczu góry zarosłym  tarniną i lasem 
dzikich głogów.

Gdy te zarośla zrzedły i rozsunęły się, w i
dać już było w  pobliżu m igające światełka 
w ioski, a dalej za nią w  nizinie w ielką, b ia 
łą od księżyca szybę stawu i światła w  ga- 
w ronkow skim  dworze.

K onie szły z wolna pod górę, M arcin w ys
koczył z wózka i oczym a pełnym i łez sp o
glądał na te dalekie, duże okna św iecące w  
ciem ności.

Przede wsią w  pustce na w zgórzu stała 
drewniana kapliczka spróchniała już zupeł
nie od przyciesi aż do żelaznego kogutka na 
szczycie dachu.

Dokoła tej staruszki rosły bu jne bzy z og- 
grcm nym i kiściami pachnących kw iatów.

M arcinek szybko skoczył ku kapliczce, 
wspiął się na płot i ułamał ogrom ny pęk 
kw itnących gałęzi. W ózek oddalił się i zb li
żał już do wioski. Chłopiec rzucił się pędem 
po rów nej już tam drodze, strząsając rosę z 
kw iatów  i, zziajany, cały ten pęk rozkw itły 
rzucił m atce na kolana.

Nie miała serca w ym aw iać mu, że obrabo
w ał biedną, starą kapliczkę.

M okre kw iateczki odryw ały  się, spadały 
wraz z kroplam i rosy i lgnęły do jej p a l
ców , a duszny zapach tak dziwnie ją upa
jał...

oprać. M.K.
na podstaw ie „Syzyfow ych  prac” 

Stefana Żerom skiego
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W dniu 
Święta Matki

E, Fromm pisał: „Matka jest pokarmem, 
miłością, ciepłem, ziemią. Być kochanym 
przez nią to tyle, co być żywym, zakorze
nionym, mieć ojczyznę i dom. Matka jest 
domem, z którego wj chodzimy, jest naturą, 
glebą, oceanem. Miłość matki jest szczęściem, 
jest spokojem, nie trzeba jej zdobywać, nie 
trzeba na nią zasługiwać".

Tak o matce pisał znany filozof, psychoa
nalityk. A jak o tej największej z miłości 
pisali poeci, spójrzmy poniżej.

*  -  I

wybór E. STOMAL

Spotkanie z matką
Niebo to jest małe m iasteczko

w niedzielę. 
Gwiazdy gapią się na ziem ię z okien, 
a wiadomo, że  gwiazd jest w iele  
i że w szystkie są niebieskookie.
A  tam, w rogu, w m ieszkaniu z  balkonem , i 
W  jednym  oknie, gdzie kw iat czerw ony, 
a to drugie okno z drugim kwiatem... 
tam ty mieszkasz. I pogrzebaczem  
fa jerk i przesuwasz. I płaczesz.
Bo tak długo czekasz m nie z obiadem.

(K .l. Gałczyński)

Do Matki
W ciem nościach postać mi stoi matczyna, 
Niby idąca ku tęczow ej bram ie —
Jej odwrócona twarz patrzy przez ramię,
I w  oczach widać, że patrzy na syna.

(J. Słowacki, fragm.)

Echa kołyski
G dym  jeszcze dzieckiem  był, 
Budzącym się na świat,
Gdy wątły życia kwiat 
Jeszcze się w  pączku krył 
Na łono m atka m nie brała,
Pieściła i całowała,
G dym  jeszcze dzieckiem  był... 
Pam iętam po dziś dzień.
Jak kojąc płacz, lub gniew,
Nuciła tęskny śpiew,
Co falą słodkich brzm ień  
Obudzał uśm iech na nowo,
I każde piosenki słowo  
Pamiętam po dziś dzień.
„D ziecino, nie płacz, me.
Rozjaśnij sw oją twarz,
Dopóki m atkę masz,
Nie m oże ci być źle.
'Na m oim  oprzyj się łonie,
Ja cię przed bólem  osłonię,
Dziecino, nie płacz, nic.
Chowaj na później łzy,
Dziś jeszcze  anioł stróż 
Girlandą białych róż 
Okala tw oje  sny.
Na tkance m arzeń pajęczej 
M aluje kolory tęczy  —
Chowaj na później łzy.
Pom im o gorzkich prób  
Zawsze, ach, dobrym  bądź,
Z miłością drugich sądź,
1 patrz z nadzieją w grób,
Nie zatrać dziecinnej wiary,
Nie żałuj sw oje j ofiary,
Pom im o gorzkich  prób.
Ach, nie m ów  dziecię me,
Ż e marny życia trud,
Że w szystko fałsz i brud 
A  prawdą — tylko z łe :
Ze trzeba wątpić i szydzić, 
Pogardzać i nienawidzieć.
Ach, nie m ów  dziecię me,
Na m atkę w spom nij swą,
Na miłość, co bez plam,
Zw ątpieniu zadaj kłam  
I obm yj duszę łzą,
W ierz w piękność ducha słoneczną  
1 w  miłość, która jest w ieczną:
Na m atkę w spom nij swą.

(A. Asnyk)

Serce Matki
Jeśli dla cieb ie bije serce matki,
Masz skarb bezcenny, choćbyś cierpiał nędzę., 
bogaczem  jesteś w ścianach skrom nej chatki, 
gdy w n iej kochanie snuje trwałą przędzę. 
Szczęśliwszyś od tych, co mają dostatki — 
nic nie dorówna m iłości potędze,
— Jeśli dla ciebie bije serce matki, - 
masz skarb bezcenny, choćbyś cierpiał nędzę.

(A . Kw iecińska)

Nie oddałbym
'Nie oddałbym ja, M atko, tw oich oczu dw oje, 
Ni za perły, brylanty, ni srebro i złoto, — 
Ponad w szystkie bogactwa, drogie oczy tw oje, 
K tóre za mną, o Matko, pałą się tęsknotą.
Nie oddałbym, ja, M atko, tw oich  oczu  dwoje, 
Za rozkw itłe uroki kw ietnego kobierca, 
Bow iem  oczy tw e kraszą dziwne n iepokoje,
Co wciąż fala za falą idą ci od serca,
Nie oddałbym ja, M atko, tw oich  oczu dwoje, 
Za blask słońca, co P iękno do życia pobudza, 
Gdyż dła m nie w  tw oich  oczach  —  Piękna czyste

zdroje,
Co krzepią, co wzmacniają, gdy życie utrudza.
Nie oddałbym ja, M atko, tw oich  oczu dw oje  
Choćby mi się światy paliły tęczami,
Choćby najcudniejsze wdziała ziem ia stroje, —
Nie oddałbym Twych oczu, w ypłakanych łzami. 
Nie oddałbym Tw ych oczu, bezdennych, jak morze, 
Coś je  troską niszczyła o mnie, Tw ego syna,
W ięc je  dzisiaj całuję w g łębok iej pokorze,
By ci podziękow ać, M atko ma jedyna.

(J. Jur)

u

Do Matki
Jest jedn o tylko serce  
Z  pośród serc w ielu  tysięcy,
I bije wciąż nieprzerw anie,
I kocha najgoręcej.
To serce naszej Matki,
N ajlepsze w  całym  świecie,
1 nigdy już takiego,
Serca nie odnajdziecie.
W  każdej życia godzinie,
Zapam iętaj to sobie,
Serce je j  bije dla ciebie  
I m yśli tylko o tobie.
M ijają lata w  rozpędzie,
N ajtrw alsze skały czas kruszy, 
Miłości Matki do dziecka,
Żaden czas nigdy nie ruszy.
Tak samo dziś jest gorąca,
Jak była ongiś, w  młodości,
I uśmiech, znany z dzieciństwa,
Na twarzy je j  wciąż, gości.
W ięc choć cię trudy i życie  
Od M atki w  dał gdzieś porywa, 
Niech miłość Twoja dla Niej,
W ciąż będzie świeża i żywa.

(J.M. Kowalska)
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rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— dzieciom

W  krainie 

poezji

Wybierzmy się dzisiaj na spotkanie z naturą. 
Prowadzić nas będzie czarodziejska dama —  
Księżniczka Poezja.

Już tylko kilka tygodni dzieli Was od rozpo
częcia upragnionych wakacji. Warto więc po
myśleć o lesie, łące, cudownych barwach kwia
tów i, oczywiście, o słońcu!

Autorką wierszy jest M. Kąpińska.

v

(U

n

_ J

W szmaragdowej grze zieleni 
las się cały pławi, mieni, 
kryje ścieżki tajemnicze, 
mchem porosłe i zwodnicze.

W czarnych dziuplach sowy siedzą, 
złotym okiem wszystko śledzą. 
Przez korony drzew wysokich 
zerka słońce w  mrok głęboki.

Rzuca snopy swe świetliste, 
gdzie paprocie rosną niskie.
Czasem też pogładzi korę, 
znajdzie starą, lisią norę.

Rozweseli ciemne bory 
do uciechy promyk skory.
Burza iskier ramy tworzy 
z różu, miedzi — na wzór zorzy.

I rozzłoci się polana, 
ciepłem słońca falowana.
Wnet zapachnie malinami
i leśnymi jagodami.

Drży powietrze gdzieś wysoko, 
mgiełki snują się szeroko...
Dzikie pszczoły taniec wiążą, 
jednostajnie brzęcząc krążą.

Cisza... słychać leśne granie... 
ptaków świergot, sów wołanie,
i kwilenie pośród liści, 
zaipach ziół,
... zielone myśli...

D O B IE R Z  P A R Y  B A J K O W E

1. K r ó l
2. Wyrwidąb
3. uczeń
4. żo łn ierz
5. chłop 
€■ dziad
7. lis
8. w ilk
9. po szuk iw acz

W aligóra
opat
haha
cza r n o ks iężn ik
w ilk
p ie s
n iedźw iedź
strach
diabeł

Sp róhn j sam  odgadnąć 'w łaściwe p a ry  ba jkow e . 
P a w id lo y ą  od^owriedź zna jd ziesz  na te j sam ej stro 
n ie .

t ia e jis  t zoBA\T3łnzsod 6 
sa id  i  5niA\ 8

H I I M  \ S I T  ‘ L
eqt3q i p m z a  ‘9

J3qeip i doujo
Z p a iA \ z p 3 1 U  I Z J 0 1 U IO Z  ł

^T U Z & T S^O U JB Z D  l  U S Z O fl £ 
BJO§ITEA\ 1 qfepTMJ^M Z 

ied a  \ -i

znaiA\odao

W RÓŻOWYM KOLORZE
Ozłociło ziemię słonko 
letnią porą, 
cieplej ciszy dodało 
leśnym borom  
i kazało kochać 
wiosnę i lato, 
bo najlepiej w tedy jest 
wszystkim kwiatom.

Zamrugało do stokrotki 
figlarnie
i całusa je j przesłało 
niezdarnie.
Pogroziło na niby, 
surowo, 
i spytało:
„W idzisz świat na różow o?”

Uśmiechnęła się stokrotka 
radośnie,
0 słowikach pomyślała
1 wiośnie,
0 zajączkach małych, 
co pod miedzą
młodą trawkę skubią sobie
1 jedzą.

Z łąki sw ojej na staw bliski 
spojrzała,
na nim stadko żółtych kacząt 
ujrzała.

Mama-kaczka uczy pływać 
gęsiego,
ale one nie pojmują  
nic z tego.

Dumny bocian na czerwonych  
nagach
wolno stąpa po bagnistych 
drogach.
Zamykają złote oczy 
kaczeńce,
by nie zdradzić, gdzie rechotek  
jest w ięcej.

Pomyślała jeszcze chwilę 
stokrotka,
ze skromniutką minką rzecze 
do słonka:
„Choć różowa ma suknia, 
po troszę,
okularów różowych  
nie noszę ...

Widzę świat  —  tak jak Pan 
widzi wszystko, 
może lepiej—  

bo świat mój jest blisko.
Trzeba umieć kochać świat
o te j porze, 
żeby widzieć go... 
w różowym  kolorze!”
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

PRAWO LUDZKIE
Ze sw ej natury człow iek jest 

istotą społeczną. Nawet Adam 
dopóki m ieszkał w  raju  sam ot
nie, nie czuł się w  pełni szczęś
liw y. Ten fakt kw itu je Pism o 
św ięte słowam i: „Sm utno jest
człow iekow i sam em u” . P ow oła 
nej do istnienia pierw szej rod zi
nie Bóg błogosław i i zleca dwa 
doczesne ziem skie zadania: a)
wzrastania w  siłę i liczbę, b) u 
czynienia sobie ziemi poddaną.

O lbrzym ie zadanie opanow ania 
m aterii przez człow ieka realizo
wane jest do dziś. Człowiek zaw 
sze zdawał sobie sprawę, że n i
czego w ielkiego nie dokona w 
pojedynkę. Nawet tysiące rodzin 
czy plem ion z osobna m arnow a
łoby  jedynie siły bez znaczących 
efektów . Historia uczy, że tylko

te ludy, które um iały zorganizo
wać się w  silne państwa, potra
fiły  dokonać rzeczy w iekopom 
nych. Do dziś zdum iewają swoim  
ogrom em  i trw ałością liczące już 
blisko 4 000 lat piram idy egip
skie. Nawet przy dzisiejszej jak 
że bardzo rozw iniętej technice, 
trudno byłoby zbudow ać p odob 
ne dzieło. A  starożytni E gipcja
nie je  zbudow ali! D okonali tego 
dzięki doskonale pom yślanej o r 
ganizacji, opartej na silnej w ła 
dzy i karnym  społeczeństwie. 
Abstrahujem y na razie od ocen 
m oralnych metod działania tej 
egipskiej władzy. Podziwiam y 
sam efekt wysiłku tego w ielk ie
go społeczeństwa! Jego głową 
był faraon, k ierujący całością 
przy pom ocy armii duchownych
i św ieckich urzędników. W szyst
ko tam nad Nilem działało jak w 
jednej precyzynej machinie, bo 
w szyscy słuchali w oli praw odaw 
cy —  faraona. Faraon m ógł zle
cić budow ę życiodajnych  kana
łów , ale m ógł też rozpocząć rea 
lizację potw ornego kaprysu, jak 
choćby wspom niane piram idy. 
Każda pochłonęła w iele tysięcy 
istnień ludzkich, ale nakaz w ład
cy został w ykonany.

Poznaliśm y dotychczas praw o 
Boże. Z  pow yższego przykładu 
w idzim y, że istnieje również 
praw o ludzkie i ziem scy praw o
dawcy. By życie społeczne m og
ło się rozw ijać, nie wystarczy

samo praw o naturalne, gdyż za 
w iera ono jedynie najogólniejsze 
zasady postępowania. Praw o n a
tury, jak już w iem y, jest u n i
wersalne, to znaczy obow iązuje 
wszystkich i zawsze, w  sprawach 
m ających  zabezpieczyć osiągnię
cie ostatecznego celu.

Cele pośrednie to domena pra
wa ludzkiego. Fraw o ludzkie m o
że być św ieckie, czyli m ieć w y 
bitnie ziemski, doczesny charak
ter i praw o kościelne, gdy sta
nowi je  jednostka o charakterze 
religijnym . Czasem praw odow ca
i prawo, tak św ieckie jak też 
duchowne, kościelne, pokryw ają 
się całkow icie lub częściow o. 
Zdarza się to wówczas, gdy w ła 
dza duchowna stara się ca łk ow i
cie lub w  jak iejś dziedzinie za 
stąpić w ładzę świecką, lub od 
wrotnie. Ideałem  byłby taki p o 
dział kom petencji, celów  i środ
ków, które nie kolidow ałyby ze 
sobą.

W edług nauk Chrystusa, 
wszelka władza, a w ięc i władza 
św iecka pochodzi od Boga. N a
w et Piłat, chociaż był rządcą 
Judei z ram ienia okupującego 
Palestynę rzym skiego cesarza, 
piastuje sw ój urząd prokurator
ski z w oli Boga. Pan Jezus 
stwierdza to wyraźnie podczas 
przesłuchania prowadzonego 
przez nam iestnika: „N ie miałbyś 
żadnej w ładzy nade mną, gdyby 
ci nie była dana z w ysoka” . Zaś

Apostoł Paw eł uczy w prost: 
„K ażdy człow iek niech się podda
je  w ładzom  zw ierzchnim , bo nie 
ma w ładzy jak tylko od Boga, a 
te które są, przez Boga są usta
now ione” . A  w ięc każda władza 
św iecka rów nież pochodzi od B o
ga, pow ołana jest do stanowienia 
praw, zaś społeczność w inna jest 
jej i tym praw om  posłuszeństwo. 
W ładcy św ieccy  i praw o św iec
kie działają m oralnie w ów czas, 
gdy ich przedm iotem  jest dobro 
wspólne całej społeczności. In a 
czej ma się rzecz, jeśli prawo 
w ydane przez św ieckiego 
zwierzchnika koliduje z prawem  
naturalnym. K iedy faraon, panu
jący  w  czasach narodzin M ojże
sza, w ydał drakoński przepis to 
pienia chłopców  izraelskich, nikt 
nie miał obow iązku podporząd
kow ać się temu nieludzkiem u 
rozkazow i. Jeśli w ładca (nie w aż
ne czy dziedziczny, czy też w y 
bierany przez lud) jaw nie gw ał
ci praw o naturalne w ydaw aniem  
ustaw sprzecznych z w iecznym  
praw em  w yrytym  w  sercu cz ło 
wieka, społeczność ma obow ią 
zek m oralny zm ienić zw ierzch
nika, jak kiedyś zm ienił Bóg 
Saula na Dawida. Szerzej o  tych 
sprawach m ów ić będziem y przy 
referow aniu  naszych obow iąz
ków  w zględem  państwa i K oś
cioła.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

Lekarskie

Prawidłowa postawa 
przy pracy domowej

Już dawno dow iedziono, że 
praw idłow a postawa przy w szel
kiej pracy ma duży w pływ  i na 
nasze sam opoczucie, i na sam 
przebieg pracy. Praw idłow a p o 
stawa zm niejsza nasze zm ęczenie
i niepotrzebne napięcia n erw o
we.

A  na czym  ta praw idłow a 
postawa przy dom ow ych czyn 
nościach polega? Jeśli robim y 
coś stojąc, to należy przyjąć 
„żołnierską postaw ę” , ale nie 
„na baczność” , bo  wym aga n ie 
potrzebnego napięcia mięśni, ale 
po prostu wyprostowaną.

Schylając się zginam y rucho
m e stawy, a w ięc biodra i k o la 
na, a n ie schylam y mało ru ch o
m ego grzbietu, co łatw o w yw ołu 
je uczucie zmęczenia. Jeśli w ięc 
m usim y się po coś schylić, to 
schylam y się w  biodrach nie 
zginając pleców , lub przykuca- 
my czy przyklękam y.

Jeśli pracujem y siedząc, w ów 
czas nie w olno zginać się w  ka- 
błąk czy załam ywać. Siedząc 
trzeba być w yprostow anym  od 
pasa w  górę.

W  związku z tym bardzo w aż
na jest odpow iednia w ysokość 
warsztatu pracy —  kuchenki, 
stołu, zlew ozm yw aka —  gdyż 
pozwala ona na zachowanie 
praw idłow ej postawy. Można 
praktycznie zbadać odpow iednią 
dla naszego wzrostu w ysokość 
warsztatu pracy. Trzeba stanąć

przy nim z ramionami luźno 
zw ieszonym i, ale dłońmi w ypros
towanym i przed siebie. Poziom  
położonych dłoni m ówi nam, ja 
ka jest najlepsza w ysokość w ar
sztatu pracy, a w ięc stołu w  
kuchni, płyty kuchennej, z lew o
zm ywaka, czy deski do prasow a
nia.

W ydajność pracy jest tym 
większa, im m niejsze jest nasze 
zm ęczenie.

Trzeba się um ieć „sza n ow a ć '! 
W gospodarstwie dom ow ym  p o 
lega to na tym, żeby:

1. nie garbić się, a stać pros
to;

2. gdy tylko możliwe, siedzieć 
przy pracy;

3. potrzebne nam do pracy 
przedm ioty przygotow ać sobie w 
zasięgu ręki. Ciągłe sięganie po 
nie pow oduje zm ęczenie, a czę
sto rozdrażnienie, którego p rzy 
czyny m ożemy się naw et nie do
myślać.

Dobry i w ygodny sprzęt dc 
pracy ułatwia utrzymanie pra
w idłow ej pozycji, a równocześnie 
usprawnia samą pracę. N ajlep
szymi narzędziami są te o dłu
gich uchwytach, bo pracując n i
mi nie musimy się schylać. Zbyt 
niską pow ierzchnię warsztatu

pracy trzeba podnieść, zaś przy 
zbyt w ysokiej pow ierzchni nale
ży stanąć na odpow iednim  pod 
wyższeniu.

W szystko to są nietrudne do 
przeprowadzenia ułatwienia w 
dom owej pracy. W łaściw ie d ro 
biazgi, ale w iększość dom ow ej 
pracy składa się właśnie z ta 
kich „d rob iazgów ” . Jeśli te dro
biazgi nas zmęczą, to i praca 
wypadnie gorzej i m y będziem y 
zm ęczeni i rozdrażnieni. A  b ę 
dzie to naszą własną w iną, że 
nie potrafim y się „szanow ać na 
co dzień” .

A.M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Różne listy nadchodzą do R e
dakcji. Jedne z nich są pełne 
uznania nie tylko dla profilu 
program ow ego i treści naszego 
tygodnika, ale również dla pracy 
zespołu redakcyjnego. W  innych 
natomiast w ytykają nam Czytel
n icy (zdarzające się raczej spo
radycznie) drobne pom yłki, a na
w et zarzucają nam tendencyjne 
lub w prost błędne tłumaczenie 
Pisma Świętego. W cale się temu 
nie dziwim y, gdyż „jeszcze się 
taki nie urodził, co by wszyst
kim dogodaił” . D o tej drugiej 
grupy należy również korespon
dencja p. Jadwigi z Leśnej, w 
której czytam y co następuje:

„W  tygodniku „Rodzina” nr 2 
(z dnia 2 stycznia br.) napisaliś
cie mylnie o Nikodemie. Bowiem 
z Arymatei pochodzi! Józef, któ
ry byl również potajemnie ucz
niem Jezusowym. On to razem 
z Nikodemem, uczciwym fary
zeuszem, złoży} w grobie ciało 
Jezusa.

Ponadto, chociaż Maryja uro
dziła Syna Bożego Jezusa Chrys
tusa, przecież tylko On jest wy
łącznie Orędownikiem do Boga
— Jehowy. Prawdę tę przypomi
na apostoł Paweł, gdy pisze: 
„Albowiem jeden jest Bóg, jeden 
też pośrednik między Bogiem i 
ludźmi, człowiek Jezus Chrystus” 
(1 Tym 2,5). Wprawdzie obja
wienie nazywa Maryję „błogo

sławioną między niewiastami” 
(Łk 1,28), jednak nigdzie w Piśmie 
Świętym nie znajdujemy pole
cenia, by do Maryi się modlić.

Wreszcie, wbrew temu co nie
kiedy piszecie, oprócz pierworod
nego Jezusa, miała Maryja wię
cej dzieci. Bowiem Ewangelista, 
przytaczając opinię mieszkańców 
Nazaretu o Chrystusie, pisze: 
„Czyż nie jest to syn cieśli?
Czyż matce jego nie jest na imię
Maryja, a braciom jego Jakub,
Szymon i Juda? A siostry jego,
czyż nie są wszystkie u nas?” 
(Mt 13,55—56a).

A ważne jest tylko to, co po
daje Pismo Święte. Dlatego Bóg 
ukarze tych, którzy wymyślają 
różne baśnie zamiast prawdy Bo
żej. Zapewnia nas o tym księga 
Objawienia, w której czytamy: 
„Jeżeli ktoś dołoży coś do nich, 
dołoży mu Bóg plag opisanych 
w tej księdze. A jeżeli ktoś uj
mie coś ze słów tej księgi pro
roctwa, ujmie mu Bóg z działu 
jego z drzewa żywota i ze świę
tego miasta, opisanych w tej 
księdze” (Ap 22,18— 19).

Saąpowna Czytelniczko! Od
nośnie do osoby Nikodema (zob. 
„M ała encyklopedia teologiczna”
— ..Rodzina”  nr 2 z dnia 2 stycz
nia br.) opuszczono z maszyno
pisu: „w raz z Józefem ” i wtedy 
tekst brzm iałby: „N ikodem  wraz 
z Józefem  z Arym atei” .

W artykule „Liturgiczny as
pekt N ow ego Roku” —  zamiesz
czonym  w e w spcm nianym  już 
numerze naszego tygodnika — 
rzeczyw iście przytoczone są sło
w a: „niechaj doznajem y orędow 
nictwa Tej, przez którą pozyska
liśm y Dawcę żywota, Pana na
szego Jezusa Chrystusa” . Nic 
jednak nie w skazuje na to, by 
w  przytoczonym  tekście była 
m ow a o  tego rodzaju orędow 
nictwie, jakie św. Paweł (por.
1 Tym  2,-5) przypisuje Synowi 
Bożemu. M amy jednak w  No
w ym  Testam encie tekst (J 2,1— 
11), z którego wynika, że na go
dach weselnych w  Kanie G ali
lejskiej w łaśnie na prośbę M a
ryi dokonał Chrystus pierwszego 
cudu, przem ieniając w odę w

w ino. M amy w ięc praw o i obec
nie sądzić, że ja k o  Matka Boga- 
-C złow ieka może nam M aryja 
w iele uprosić u swego Syna. 
Znajdu je to  również odzw ier
ciedlenie w  liturgii Kościoła 
Polskokatolickiego. Bow iem  do 
Chrystusa zw racam y się z w ez
w aniam i: „Przepuść nam Panie” , 
„W ysłuchaj nas P anie!” , „Zm iłu j 
się nad nam i!” . Natomiast do 
Maryi zwracam y się ze słowam i: 
„M ódl się za nam i!”  I jest tutaj 
chyba zasadnicza różnica. Nie 
ma w ięc Pani racji, zarzucając 
nam przypisywanie Maryi orę
dow nictw a w łaściw ego jedynie 
Chrystusowi.

Odnośnie ostatniego zarzutu 
rów nież nie m ożem y przyznać 
Pani racji. Bow iem  —  podobnie 
jak  wszystkie K ościoły  katolic
kie —  utrzymujemy, że Jezus 
Chrystus był jednorcdzonym  i 
jedynym  synem Maryi. A  chociaż 
ten temat w ielokrotnie był już 
poruszany w  naszej rubryce, po
staram się — w  skróceniu przy
najm niej —  raz jeszcze w yjaś
nić, jak należy rozum ieć p~zyto- 
czony przez Panią tekst z ew an
gelii św. Mateusza. Otóż zarówno 
język hebrajski jak  i aramej^ki 
(w ktśrym  napisana została 
ewangelia Mateuszy) nie posiada 
odrębnego określenia na kuzy
nów  i nazywa ich braćmi. Jesz

cze obecnie A rabow ie i inni 
m ieszkańcy Palestyny nazywają 
kuzynów „braćm i i  siostram i” . 
W  podobny sposób określa się 
kuzynów w  niektórych regionach 
naszego kraju, zwłaszcza w  śro
dowisku w iejskim . Należy zw ró
cić uwagę i na to, że w  Nowym  
Testam encie — wspom niani przez 
Mateusza — „Jakub, Józef, Szy
m on i Juda”  nigdzie nie są w y 
m ieniani jak o synow ie Maryi i 
Józefa. Należy w ięc  przyjąć, że 
Ewangelista w ym ienia (Mt 13, 
55— 56a) tutaj kuzynów  i kuzyn
ki Jezusa z Nazaretu.

G roźby zawarte w  słowach 
Apokalipsy (Ap 22,18— 19) skie
rowała Pani pod niewłaściwym  
adresem. Bow iem  wszystkie K oś
cioły starokatolickie (w tym rów 
nież i K ościół Polskokatolicki) 
w iernie strzegą nadprzyrodzonego 
„depozytu objaw ien ia” . Pam ięta
my bow iem  zawsze przestro
gę Apostoła, który pow odow any 
troską o czystość nauki objaw io
nej, napisał: gdyby „nawet...
anioł z nieba zw iastow ał wam 
ewengelię odm ienną od tej, którą 
myśm y wam zwiastowali, niech 
będzie w yklęty” (Gal 1,8).

Łączę dla Pani i wszystkich 
Czytelników pozdrowienia w Pa
nu

DUSZPASTERZ

Czy wiecie, że...
@  Pierw sze m etro zostało w ybudow ane w  Londynie w  1863 r. 

P ięć lat później uruchom iono m etro w  N ow ym  Jorku. Do końca u 
biegłego stulecia m etro otrzym ały: Chicago, Glasgow, Budapeszt, 
Boston, W iedeń, a na przełom ie w ieków  — Paryż.

@  Najdłuższe m etro znajduje się w Londynie —  409 km, N ow y 
Jork — 371, M etro M oskiew skie zajm uje czwarte m iejsce w  św ie- 
cie po Paryżu, ale przew ozi n a jw ięcej pasażerów —  do 2,3 mld 
osób rocznie. Najkrótsze m etro ma Kopenhaga —  1,5 kilometra. 
Ogólna długość lin ii metra na św iście w ynosi około 3350 km. P o 
siada je  71 miast. W budow ie znajduje się dalszych 748 km, a w 
stadium planowania i projektow ania —  1600 km linii (w tej ostat
niej liczbie mieści się również m etro warszawskie). Tylko 36,5 proc. 
pracujących linii metra znajduje się pod ziem ią (1220 km), resztę 
stanowią linie naziemne. N ajgłębiej pod ziem ią przechodzi metro w 
Londynie i w  M oskwie — 20— 30 metrów, w  Paryżu —  8— 12, w  Ber
lin ie —  3— 5 metrów.

H  Najm łodszym  m etrem  w  Europie jest m etro praskie. Pierwszy 
odcinek oddano do eksploatacji w  1974 r. Do roku 2000 sieć metra 
w  Pradze w ydłuży się do 90 km. Planuje się budow ę 104 stacji od 
dalonych od siebie przeciętnie o 680 m w  śródm ieściu i o 900 m na 
przedmieściach.

®  N ajw ięcej energii elektrycznej zużywa m etro w  N ow ym  Jorku. 
Koszt zużycia energii zależy m.in. od pojem ności w agonów  i np. w 
Tokio kosztem 1 kilow atogodziny pasażer przejeżdża 31 km.

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw a  P o lsk ich  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r a d z e n i e "  R e d a g u j e  K o l e g i u m .

A d r e s  r e d a k c j i  i c d m i n i s l i a c j i :  u l.  K r e d y l o w o  4 ,  00-062 W a r s z a w a .  T e l e l o n y  l e d a k c j i :  27  89 42 i  27- 03 - 33 ;  a d m i n i s t r a c j i :  27- 84- 33 .
W p ł a t  na  p r e n u m e r a t ę  nie  p r z y j m u je m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  15ń  z ł ,  p ó ł r o c z n i e  312 zl , ro c z n ie  624 z ł .  W a r u n k i  p r e n u 

m e r a t y  -  d la  o s ó b  p r a w n y c h  - i n s t y tu c j i  i  z a k ł a d ó w  p i a c y :  in s t y t u c je  i z a k ła d y  p r a c y  z l o k a l  i z o w a  ne  W m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o 

z o s ta ł y c h  m i a s t a c h ,  w k tó rych  z n a j d u j q  się s ie d z ib y  o d d z i a ł ó w  R SW  l ,P r a s a - K s iq ż k a  R u c h ”  2 c m a s v i a j q  p r e n u m e r a t ą  w  t y c h  o d d z i a 

ł a c h ;  i n s t y tu c je  i z a k ła d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m ie j s c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n ie  m a  o d d z i a / ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ę ż k a - R u c h ”  i n a  t e r e n a c h  

w ie js k i c h  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r o d a c h  p o c z to w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i  -  d la  o s ó b  f i z y c z r y c h - i n d y w i  d u a l n y c h : o s o b y  f i z y c z n e  za - 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  m ie s z k a le  no  wsi  i w m i e j s c o w o i c i a c h ,  g d z ie  n ie  ma  c d d z i o l ó w  RSW  , l P i c s a - K $ i q i k a - R u c h , , l o p l o e a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  

p o c z t o w y c h  I u d o r ę c z y c i e l i ;  o s o b y  f i zyczn e  z a m i e s z k a ł e  w m i a s ł a c h  -  s i e d z i b a c h  o d d z i a ł ó w  RSW  ,, P r a s a - K s iq ż k a - R u c h , , l a p i a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y ł q c z n i e  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  

n a d a w c z o  o d d a w c z y c h  w ła ś c iw y c h  d la  m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia  p r e n u m e r a t o r a , W p ł a t y  d o k o n u j q  u ż y w a jq c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y ' 1 no r a c h u n e k  b o r k o w y :  C e n t r a l i  K o l p o r t a ż u  P ra sy  

i W y d a w n i c t w  w W a i s z a w ie ,  ul , T o w a r o w a  2B ,  nr k o n ta  NBP XV O d d a i o l  w W a r s z a w i e  Nr 1153- 201045- 139- 11.  P r e n u m e r a lę  ze z le c e n ie m  w ysy łk i  zo g r a n i c ę  p r z y j m u je  R S W  „ P r a s a -  

- K s i q ż k a - R u c h , , f C e n t r a l a  K o l p o r ta ż u  P rasy i  W y d a w n i c t w ,  ul , T o w a r o w o  28 ,  C O -958 W a r s z a w o ,  k o n to  NBP XV O d d z i a ł  w W a r s z a w i e  N r  1153- 201045- 139-11 P r e n u m e r a t a  ze  z l e 

c e n ie m  w ysy łk i  za g r a n i c ę  p o c z łq  z w y k lq  je s t  d ro ż s z a  o d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 5 Q ' / «  d la  z le c e n io d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i  o 100" i  d l a  z l e c o j q c y c h  i n s t y t u c j i  i  z a k ł a d ó w  p ra c y .

D r u k  P Z G r a ł , ,  u l . S m o ln a  10. Z a m .  283 M - 82 ,
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W alery Przyborowski
NAMIOTY
WEZYRA

Tak rozm awiając, w śród nieustannego deszczu i wichru, 
który się zerwał i w ył ponuro po borze, stanęli przed karcz
mą. Na plusk kopyt końskich po w ielkiej kałuży i zawziete 
ujadanie psa w yskoczył na ganek najprzód Zydziak jakiś 
mały, w  jarm ułce, z pejsami, z tasiemkami u żupanika, p o 
patrzał i zniknął w  ciemnych drzwiach. N ierychło petem 
ukazał się w ysoki czarny Żyd, także w  jarm ułce aksamitnej 
na głowie, z w ielką brodą i złymi ślepiami. Ręce trzymał 
w  kieszeniach spodni, pończochy mu opadły, z przydeptany
mi pantoflam i klapał głośno po m okrym  od deszczu ganku. 
Stanął i patrzał ciekawie, ale nic nie m ówił.

— Można tu przenocow ać? —  spytał Piotrek.
— Czemu nie? Karczm a jest od tego, żeby w  niej podróż

ni nocowali.
— A  jeść dostanie co?
— Jest chleb, mleko, jaja, gorzałka.
—  A  ow ies?
—  I to jest.
Stał ciągle, nie zm ieniając postawy i przypatrując się cie

kawie, jak  Piotrek z M aćkiem  złazili z koni. G dy ten ostat
ni ruszył do stajni, której wrota były na oścież rozwarte, 
a Piotrek wszedł na ganek, Żyd usunął się nieco w  bok 
i spytał:

—  A  skąd to Pan Bóg prow adzi?
— Z daleka. „
—  A  dokąd?
— Do Borek.
— Do Borek, do pani W iśniewskiej ?
—  A  może i do pani W iśniewskiej.
—  Ny, to daleko. A  stąd jest dobrych ośm mil, samą pusz

czą. A  co w ielm ożny panicz chcą od pani W iśniew skiej?
Tam z przeproszeniem taka bieda, żeby je j siekierą nie 
uciął. I z daleka panicz jadą?

— O, z daleka, aż zza Łomży.
—  Ny, to nie bardzo daleko.
—  Prowadźże mnie, panie arendarzu, do izby. Cóż to, 

chcesz, asan, bym tu na ganku noc ostał.
— A  proszę, proszę!
Otworzył drzwi na oścież i puścił przed sobą Piotrka, 

przyglądając mu się bacznie. Izba wilgotna, pełna błota, 
duszna była jasno ośw ietlona od w ielkiego ogniska na k o
minie. Z alkierza, do którego drzwi były otwarte, dochodził 
płacz bachorów, a na drągu, przywiązanym  sznurkami 
do pułapu, siedziały rzędem kury i głośno gdakały, a gdy 
drąg się poruszył, to trzepotały skrzydłami. W izbie, oprocz 
m łodego Żydziaka, który pierwszy wypadł na ganek, siedział 
jeszcze za stołem na ławie w  pobliżu szynkwasu dziad jakiś 
w szarej siermiędze, z podartą opończą na ramionach, w  po- 
stołach łykiem  związanych, w  czapie w ilczej na głowie, choć 
to było lato, a w  izbie parno. Spod tej czapy, m ocno nasu
niętej na czoło, w yglądały kosmyki siwych w łosów ; gęste, 
krzaczaste brw i zakrywały oczy, które od czasu do czasu 
łyskały jakim ś złow rożbnym  blaskiem. W ielkie siwe wąsy 
i takaż siwa broda, sięgająca nieomal do pasa, nadawały mu 
wygląd surowy i dziki. Gdy Piotrek z Żydem  weszli do izD y , 
nie ruszył się, tylko podparł się na ręku i patrzał spode łba 
na przybyłego.

—  Niech będzie pochw alony — rzekł Piotrek, zw racając 
się do dziada.

— Na w ieki w ieków  — mruknął, ale się nie ruszył.
P iotrkowi, gdy się rozejrzał, markotno trochę było. Po

izbie od ognia tłukły się po kątach wielkie, posępne cienie, 
a z dworu dochodził jednostajny plusk deszczu i ponure w y
cie w ichru po lesie. Usiadł jednak, starając się szablę tak 
umieścić, aby ją  miał pod ręką, i głosem, któremu swobodę 
chciał nadać, rzekł:

— No, panie arendarzu, każże nam usmażyć jajecznicy 
i owsa daj ze sześć garncy dla koni.

—  Dobrze, czemu nie, jeno za jajecznicę, za nocleg, za 
stajnię i za owies, z przeproszeniem, trzeba zapłacić.

Słowa te rozgniewały Piotrka, a że był prędki, skoczył 
z ław y na środek izby i huknął:

—  Cóż ty, Żydzie, sobie m yślisz?! Czy to ja  nie zapłacę, 
czy oszust jestem jak i?!

Żyd zestrachany, pędem wpadł za szynkwas i tu czując 
się bezpieczniejszy, szwargotał:

Uczeni o Bogu

JUSTUS LIEB1G

" T e r  t y l n o  n a p r a w d ę  , - Ozna ć  j r o z t

1 t u o r c j  « * t o  ^ s i ł u 
j e  w yc zyta *  Je^ęc .-nyśli  w K ^ l g -
d 2 e z j. e n e j  p r z y r o d y

*3*1*1.  chenlk Me x l e c Kl >  k t ó r y  z a s ł y n ą ł  p r z e ?  * o , > e  , r  ■ -  :  

s j r t e r j  z i l q ? K O w  o r » a n  1 c z n  ,-ch 1 ^ r z e - T l *  j  . r a ' < r l l i*"

POZIOMO: 1) do nabycia w wędliniarni, 5) zespół, drużyna, 10) 
sam oczynne urządzenie, 11) użytkow nik statku, 12) gałgan, 13) zbiór, 
15) rodzaj nadwozia sam ochodu osobow ego, 16) niefachow iec, 19) b i
b lijne zoo, 21) w ystępujący po raz pierw szy, 25) miara odległości, 26) 
najprostsza i najlżejsza uprząż szorowa, 28) zw olennik w prow adza
nia innow acji, 29) rzym ska bogini w ojn y, 30) m iejsce rozpoczęcia 
w yścigu, 31) dzwonki przy uprzęży.

PIONOWO: 1) w ypadek drogowy, 2) szablon, maniera, 3) osprzęt, 
4) pióropusz, 6) 250 pudełek zapałek, 7) zbiorow a prośba do władz, 
3) część sam ochodu, 9) harm onijka ustna, 14) placów ka loteryjna, 
17) P, 18) w zodiaku, 20) jednostka m ocy elektrycznej, 22) zły los, 
23) m iłośnik, zw olennik, 24) sport na macie, 27) słynny szewdzki zes
pół estradowy.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub p ocz 
tów ce: ..Krzyżówka nr 21” . Do rozlosow ania:

nagrody książkow e

Rozwiązanie krzyżówki nr 17

POZIONO: autopsja, Styks, kurator, okrętka, władza, strzelba, 
kombatant, okno, alka, stenogram, kontrast, pogoda, zabytek, sana
cja, flora, Pankracy. PIONOWO, alkowa, tornado, potrzeba, jard, 
tarcza, katolik, kontynent, maraton, statystka, narkoza, ogrodnik, 
kanibal, adopcja, krater, zapasy, ospa.

Za praw idłow e rozwiązanie krzyżów ki nr 14 nagrody w ylosow ali: 
Krysyna Bielawska z Gdańska i Antoni Muszyński z Koła.

N agrody prześlem y pocztą.
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